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Refieksye.
Schlebianie rządu  centralnego, zahypnotyzo 

wanego czerw oną oponą powszechnego i ró w n e­
go p raw a głosow ania, zasłan iającą polityczny i 
społeozny horyzont, w obec w szystkich party j 
radykalnych  i w yw rotow ych i ustępow anie im, 
•koro one tylko, grożąc zagadką poza tą  oponą 
się kryjącą, podnoszą pałkę w górę, budzi u 
wszystkich ludzi ładu i porządku najw iększe o b a ­
wy już na najbliższą przyszłość o u stró j sp o ­
łeczny, o cały organizm  państwowy.

Nie sdarzy ło  się jeszcze nigdy w państw ie 
p iaw nie zorganizow anem  i rządzone*  —  chyba 
w m om entach przmd rew olucyjnych, gdy rządow i 
w ysuw ała się już w ładza z rąk  — ahy rząd ta  
m ow ał tok sprawiedliwości, aby  rząd  ograniczał 
zagw arantow aną k o n sty tu c ją  niezawisłość sądu, 
dlatego, że w obronie kilkudziesięciu p rzestęp ­
ców przeciw bezpieczeństwu życia i cudzej w ła ­
sności podniósł się groźny okrzyk siczowmj bandy, 
wrogiej w ostatecznym  swoim calu całem u ustro  
jo w i społecznem u. A lbo więc ten rząd jest już 
tak  bezsilnym, że nie może zapanow ać nad 
garścią burzycieli, albo jego zdolności m yślenia 
są  tak osłabione, ie  zam ierza w przyszłości o 
przeć się na żywiołach radykalnych, do prze­
w rotu obecnego porządku spełecanego dążących- 
W  jednym  i drugim  w ypadku skutek będzie ten 
sam , niebezpiecieństw o społeczne jednakie. W  
pierwszym w ypadku żywioły radykalne rzucą 
naw ę państw ow ą na m orze socyalistyczno-kom u­
nistycznych reform wbrew rządow i, którego ręka 
jest sa słaba do dzierżenia zteru, w drugim  u- 
czynią to, podobnie ja k  we Francyi, rasem  ze 
rządem . Można także przypuścić, że rząd sch le ­
bia partyom  radykalnym  i wywrotowym  w błę­
dnej supozycyi, iż  ona kierują m asą, od której 
zalnży rozw iązanie zagadki poza tą  fascynującą 
go oponą powszechnego i równego praw a głoso­
w ania aię k ry jącą  i przez zjednani* ich sobie 
pragnie wywrznć wpływ n a  taj aagadki rozw ią 
zanie. Gdyby to  przypuszczenie było słuszno , 
skutzi takiaj polityki i płynące z niej niebnzpie 
czeństwa społeczne byłyby takie sam e, jak  
powyżej.

Rząd łudzi się, jeżeli sądzi, że upuściwszy 
raz  cugle rządzenia, będzie je  mógł napow rót ze­
b ra ć  w rękę bez jak ichś rew olucyjnych prze­
w rotów. Mówią w praw dzie, ż« jacyś mistrzowie 
druzgotali skrzypce i następni* je  sklejali, aby 
tern piękniejszy ton im  nadać, ale rozstrsaska& e- 
go organizm u państwowego nikt już nie sklai. A 
gdyby się naw et taki m istrz trafił, to społeczeń 
stw o ni# chce przechodzić tej fazy ro is trzask i 
w ania, bo ta  nie byłaby czem innem, jak  rew o- 
lucyą, k tóra  zawsze pochłania niestosunkow o 
więcaj ofiar, aniżeli przynosi korzyści i częściej 
do reakcyi, aniżeli do postępu dochodzi, życze­
niem zaś społeczeństw a je s t dążyć do udoskona 
lenia n a  pewniejszej drodze: spokojnej pracy 
kultu ralnej i ekonomicznej. Jeżeli dezorganizacja, 
k tó rą  wiedeński rząd  centralny od czasu przy 
jęcia za sw oją zocyalistycznej zasady powszeeh 
nego i równego praw a głosow ania, w prow adził w
I la 4 .x ;  —Z   _ J 1 • .... ł__ _~

potrzebow ał na sery o nam i
rząd  nie 
liczyć.

R ząd  centralny nie p ieicił nas nigdy, a  je ­
żeli od czasu do czazu czynił zadość słusznym  
naszym  żądaniom  i przeciw nam  nie w ystępo­
w ał, to działo się to tylko pod wpływem rach o ­
w ania się z solidarnym  K ołem  polakiem. Od siły 
Koła polskiego w W iedniu zależała zawsze m ia ­
ra , jak ą  odm ierzano nam  nasze praw a. W chwili, 
gdy tego Koła ai* stało, jak  obecnej, rząd  po­
w ażył się na  najn  (bezpieczniejsze eksperym ent#  
w naszym  ustroju społecznym i przez to z a ­
chw iał zaufania w niezawisłość sądu, a  rów no­
cześnie poduiecił apetyty burzycieli porządku pu­
blicznego, podsycił ferm ent wywrotowy, rzucił 
„nas pod nogi hajdam aków  ruskich", ja k  oni 
sam i głośno i publicznie w stolicy naszego k ra ­
ju , w oiedaielę się chełpili.

J eże li solidarność K o ła  polskiego w Wie 
dniu była dotąd potrzebą, te raz  s ta je  się koniecz­
nością. k tó rą  w skazuje instynkt sam ozaciiow aw - , 
czy. Sądzono dotychczas, że K oło pow ołane je s t i 
do zdobywania słusznych a od daw na niezisz- 
czonycb dla k ra ju  postulatów  — obecnie okaza­
ło się, ż* może zachodzić p o trzeb a  w prost obro­
ny egzystencyi, obrony u stro ju  i ładu  społeczne* 
g®, niezbędnego dla norm alnego życia i rozw oju 
naszego ta  społeczeństw a. To też, im K oło to 
będzie silniejsze, tem o b ro n a  ta  będzie skutecz­
niejszą, a  siła jego zależy wyłącznie od so lidar­
ności narodow ej naszych reprezentantów , których 
do W iednia wysziemy. Dlatego taż nie bez s łu ­
szności stronnictw om , k tó re  przeciw  selicfhrności 
K oła polskiego w ystępują, lub  choćby jej tylko 
bezw arunkow o poddać się  nie chcą, m usi się od­
mówić m iana stronnictw  narodow ych, chećby o- 
ne siebie sam e nazyw ały czy polskiem stronn ic­
twem  ludow em , czy polskiem stronnictw em  de- 
m okratycznem  lub naw et polskim  Związkiem  wy­
borczym . Dziś nie może iść  o to : ilu w p a rla ­
m encie będzie zaziadać polskich konserw atysto  
czy polskich dem okratów , ale: ilu w ogóle posłów

galicyjskiego, w ym aga energicznej, zorganizow a­
nej akcyi galicyjskich producentów  chm ielu. 
Uchwalono przeto jeszcze w ciągu sesyi sejm o 
wej sprosić na  narada producentów  chm ielu, 
zw łaszcza większych, c t  em pow ołania do życia
organizacyi ehm ielarstw a.

J f  iy skusy i n ad  opracow anym  przez w y­
dział kraj. projektem  now ego r e g u l a m i n u  
d l a  s ł u g  ustalono szczegółowo, jak ich  w 
sejmie zm ian i popraw ek należy się w tym  p ro ­
jekcie im ieniem  ro ln ictw a dom agać, żeby zm iana 
regulam inu istotnie usunęła panujące n iep raw i­
dłowości w stozunkaeb służbow ych. Z arazem  
uchw alono upom nieć się u wydziału k ra j., aby 
spraw y sięgające ta k  głęboko w ustrój ro lnictw a, 
ja k  w ym ieniona wyżej, nie były przedkładane 
eejmowi bez poprzedniego porozum ienia się  z to ­
w arzystw am i rolnicsem i i bez przedyskutow ania 
ich w kraj. komisyi rolr.icsej.

W uzupełnieniu ustaw y o publicznych b i u- 
r a c h  p e ś r s d n i c t w a  p r a c y ,  wobec 
upow szechniającego się  system u robocizny sezo- . 
nowej upow ażniono h r. Zdzisław a T arnow skiego 
do w niesienia w sejm ie projektu  ustaw y krajów ., > 
przygotow anego przez kom itet Tow . roln. k rak ., j 
k tó rab*  szczegółowo norm ow ała w zajem ne p ra- ; 
wa i obowiązki, w ynikające z am ow y o sezouo- | 
wy najem  pracy  w gospodarstw ach rolnych, a 
tem  sam em  usuw ała powody m ożliw ych kolizyj 
m iędzy pracodaw cam i a robotnikam i i obu stro - i 
nom  daw ała rękojm ię do trzym ania w arunków  u- ; 
mowy

Z  okazyi rozpoczętej p rzez k ra j. b iuro p a ­
tronatu  szerszej organizs,cyi s p ó ł e k  r o l n i ­
c z y c h  postanow iono odnieść się do w ydziału 
kraj. o dokładne określenie stosunku tych no­
wych organizm ów zbiorowej pracy rolniczej do 
istoiejących już  orgsniaacyj Kółek rolniczych i 
tow arzystw  gospodarskich.

Ze względu na to, że obecnie obow iązujące 
postanowienia § 49 ust. 6  norm y Ju r. o raz §§ 
560 i nast. proc. cyw. są  w licznych w ypadkach 
powodem niekorzystnych dla rolnictw a rozstrzy- 
gnień w sporach  o d z i e r ż a w ę  r o l n i ­
c z ą  oraz w innych z olaictwem ściśle zw ią­
zanych spraw ach, uchw alił centralny w ydział do­
m agać się w drodze rnaolucyi sejm ow ej, aby 
rząd  w  radzie  państw a wniósł zm ianę kum peten- 
cyi w sporach  o dzierż; w ę  o raz  dopuszczenia u- 
działu zawodowych r c - J Ł r . r  do kolegialnego fe-
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zywa p. D. „ruskim  lo rdem ", .karyerow ieaem ". 
Donosi dalej, że ks. dziekan  Rożańzki m iał a rsą- 
dzić w Kałuszu zjazd ruskich księży, k tórych w 
im ieniu ks. metropolity Szeptyckiego wezwał, 
.ab y  zwalczali kandydatury Romańczuka i 
ks. Bohaczewskiego, jako Kandydatów wrogich 
Cerkw i."

Rusini m i a s t a  T a r n e p o l a  urzą­
dzili zbory, na których om aw iano sp raw ę kandy- 
da ta ry  z miejskiego okręgu tarnopolskiego. Pp 
Hołubowicz i Daniłowicz przem aw iali za  tem , aby 
Rusini tam tejsi b rali ja k  najżywazy udział w g ło ­
sow aniu  i popierali albo kandydaturę  Rusina, 
albo też takiego kandydata , k tóry  aię zobowiąże, 
że nie wstąpi do Koła polskiego. U konstytuow ał 
się w Tarnopolu ruski kom itet przedw yborczy, 
k tó ry  na  prsyszłych  zborach w ystąp i, ja k  „D iło“
utrzym uje, z kandydatu rą  ruaką.

Z L i s k a  donosi udw. S tru tyński do 
„H siicz.", że w okręg* ar. 51 Sanok-Lisko- 
DukU itd kandydatury  nie prayjm ie i poleca 
wyborcom  ruskim , aby głosow ali na p. W. K u­
rylewicz* z R ym anow a.

państw o targn ie  się na  w łasność! Jeżeli państwo 
dla w ybrnięcia z kłopotu, zacznie uciekać się do 
teoryj rewolucyjnych, to wtedy wogóle nie ma 
re tu  oku d ła  istniejącego ustroju społecznego i 
dla państw a. A więc, panowie ministrowie, miej­

cie się na  bacznoscii"

i parlamentu niemieckiego
Onegdaj rozpoczęła się w rajchatagu ogólna 

rozpraw a budżetowe. M inister skarbu, Stengel, 
podniósł, że stan  finansów się pol«p«za. Poseł 
Spabn (centrum ) zapowiedział wnioski w sp ra ­
wach robotniczych, tudzież stowarzyszeń i zgro­
m adzeń a  przechodząc do w rborów  podniósł, iż 
rząd spotw arzał centrum  przed całym św iatem , 
i wezwał rząd, aby zwrócił honor tem u najw ięk­
szemu stronnictw u.

K anclerz B  u •  1 o w, odpow iadając, ni*
tylko nie spełnił tego żądania, ale owszem nowe 
dodał obalgi. Zapewnia*, iż długo, rzetelnie s ta ­
ra ł się pozysksć centzom do współdziałania we 
wszelkich zadanineb nar udowej polityki, gdyż ze 
rzględu n a  stosunek stronnictw , -nie było innego 
iposoba prow adsem a wydatnej polityki w ew nętrz­
nej. Ale je s t jednak  pew aa granica w# wspólnej 
pracy z każdem stronnictw em  Ustaje to  współ­
działanie wobec niezrazum ien a  i porzucenia tyeh 
wielkich, przewodnich idei, bez których naród 
niemiecki nie ostałby się w świecie N adużyw a­
nie przez stronnictw o potęgi swej może się stać 
biczem dla własnego kraju . C entrum  i socyaliści 
pragnęli wspólnemi siłam i upokorzyć rząd. Tego 
rząd nigdy nie śc ie rp i! Centrum  sprzymierzyło 
się ze stronnictw em , które cele swoje osiągnąć 
może tylko przez złam anie konstytucyi, Centrum  
przaszkodziło zjedaoczem u wszystkich stronnictw  
obywatelskich przeciw zocyalnej dem okracyi, 
stanąw szy po stronie tego stronnictw a, k tóre  po­
n iew iera wszyatko, co święte je s t dla chrześcijan, 
k tóre  stanęło  w  obren ie  (Kryskiej komuny. Bez 
poparcia centrum  stopniałaby socyalna dem okra- 

■=— t ^ n o w  m andatów .

Przeciw wywłaszczaniu Polaków
W iadom ość, iż rząd  pruski zam ierza waieać 

w sejm ie ustaw ę, moeą której nadanoby k o a ity i 
kolonizaeyjnej p raw e przymusowego wywłaszcz* 
nia P oiaków , w yw arła  n i t  w# wszyntkieh obo 
zach pruskich miłe w rażenie. W ustaw ie tej nie 
będzie juścić w ypow iedziane, że chodzi tylko 
o polską posiadłość ziemską, ale o posiadłość 
ziem ską wogóle w Poznańskie®  i innych, zam ie­
szkałych przez Polaków stronach , więc tak ie  
o niemiecki* -  - rzeczy to  w gruncie nie zmieni 
W szelako przepity  tej ustaw y mogą dotknąć 
także niemieckich właścicieli ziemskich, i teg® 
ale jeszcze innych oraz skutków  obaw iają  się 
ziem ianie pruscy. O dzyw ają zię głozy podnoszące
iż rząd wobec niepow odzenia polityki koloniza- poparcia COOiriliB S I U a u i  o w j—------—
cyjnej, pomimo nauczek, jak ie  otrzym ał, bierze cya do liczby dw a lub trzech tuzinów m andatów .
na kieł i pow iada: .O tó ż  te raz  na złość" i nie- Dzi^ Ql® biskupom,
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czy polskich dem okratów , ale: ilu w ogóle posłów działu ZEWoaowyc/i
liczyć będzie solidarne Koło polski*. Jeśli ono row ania  w yroków  w spraw ach rolniczych, podo-

, . _  - .. - ... bnie, ja k  to  s ię  dziej* obecnie w sp raw ach  han-
będzie liczne silne, jeśli rząd  m e potrafi w mem dlo ’ Jch - wek; iow

d la w ła - J  '---- • n n .ia d a a n ia  nnnow ił Zdz. b r.znachodzić jednoztA. czy grupki, gotowej a i .  w « -  Pod koniec p0gied3[enia ponowit Z az . h r .
snych widoków grosić  rozbiciem  solidarności, to  T arnow ski im ieniem  Tow arz. rolniczago krakow - 
wów enas będzie rnasial się rachow ać z jego si- sklego prośbę do Tow arzystw a K ółek rolniczych 
łą i nie odważy się  an i na3zem i praw am i i zdo- o użycie wpływu w tym  kierunku, aby Kółka 
byczam i kulturalnem i obdarzać innych, ani na- ro ln icze, k tó re  do tąd  bardzc nielicznie przystę- 
rzucać nam  w kraju  swej chwiejnej polityki u- DOWa*T n* ogonków  T ow arzystw  rolniczych okrę-

stępow ania p raed  k.0 aa  „ d , . , .  do K S i S f S Ł S
zniszczenia prow adzi. dotychczasow e zgłoszenia K ółek Członków swych

Jeśli kto, szczerze nasz kraj m iłujący, m iał o pomoc rolniczą uw zględniały, ale wskutek sła-
jeszcz# jak ie  wątpliwości co do konieczności so- bego udziału Kółek rolniczych ca łą  intensyw ność
lidarnegc K oła polskiego w W iedniu, to  chyba m o je g o  poparcia m usiały zw racać  ku poszcze- 

,R * , .  . , gólnym gospodarstw om  włośeiańakim  w Kółka
ostatn ie w ypadki w ątpbw o f  usunę y. jyg zorgŁinjgowaQymj m ogły po przystąpieniu

— ■ 1-------- '* -  ™  większej ilości K o łek  w myśl in stru k c ji od cen-
Q n a » a u f u  P ń l ł l i l ’ 7 0  tra lnego  K om itetu otrzym anej, trak tu jąc  podaniaoprawy romiuze. Kółek na równi z podaniami i#nychł c;lonków

D. i l  i 32 bm. odbyło s if  we Lw ow ie pod IeP,eJ P°tr f eb [  , liczniejszego szeregu
przewodnictwem  Żdzisława h r. Tarnow skiego po- 6 * a  tea* sk®®® działalność sw oją rozciągnąć
siedzanie „Centralnego wydziału stow arzyszeń nft 9 ,er*,e  w *r8tVfl  zorganizow anego i św iado- — :J f  va| aiego swycb potrzeb drobnego rolnictw a.

Ua seuiueu wmoi. j  - - -  0 ------ -  - w
 ------------------------  -  j — --- , mego swych potrzeb drobnego rolnictw a
rolniczych", w którem  wzięli^ udział dele8aci *al Analogiczne życzenie w yraził p. Brykczyński
Tow arz gospodarczego , krakowskiego lo w arz . imieniem e k . aUcyj skiego T ow arzystw a gospo- 

. .  W ł „ « J„ . UOJ 1 darskiego. f re z e z  Tow arzystw a Kółek rolniczych
nego i równego praw a głosow ania, w prow adził w | * ' ^ o b e c ^ a d c h o d z ą c e g o  term inu rew izyi U6t.a- P- Cielecki dziękując hr. arnow skiem u za

M trój państw a, pójdzie dalej w tem pie dętych- wy g o r z e l n i a n e j  orez . tocząeJ c h a i J ^ k° '  dem K ótek* p r*T jV  d o ^ a d o ^ m o śc i “ tę^g o to w o ść
ca&sowem, to zanim  nadejdzie rozw iązanie za- w ań ugodowych z W ęgram i, ^T brano  kommyę, ro in"czego i Tow arz. gospodarskiego do
gadki, przez ten rząd sobie i państw u narsuco - z ło i^  * delegatów c. k g a l -  ■ * p< W  p0pieram a działalności K ółek i o raz  uwzględni*-

n , w i - r a u b , « . j j / w - o - s 5 j * i - < *
W  w ,koa*w c«ych  o la d ia c h  ra ą d o * ,c h , Caeca) i Zw iąaku p ro d a c e n tó -  i p i m ™  <PP- *<■ “ rJ ? 8t“ we na t0 ab? K d lka  p rz ,» t5po«alT na

*«li nie ma jeszcze dezorgan izacji, to na tom iast hr. Mycielski i Wł. Żeleński), k tóraby strzegła P , T ow arz. rolniezych okręgow ych w za-
J«*t już  obałam ucem e. Od szeregu la t  gabinety interesów  tej najw ażniejszej *alęzl 1*° cbodniej G alic ji, względnie oddziałów Tow arz.

® inist*ryalne w Austryi nie to
*dę i potęgę państw a  podnieść, ale to, co cbw i- wzjęCje adziału w pracach  komisyi. zapewniły ? .Jjf
Iowo zdolne jeet tego lub owego m inistra na  Toczącs się rokow ania  z R um unią o odno- w P °m ocy y ~
P*wien czas przy w ładzy jeszcze utrzym ać. Po- wienie trak ta tu  handlowego w ym agają pilnej j

t j . a r * - "  S S t S S  i Ruch przedwyborczy-

r ,4\  obei,no w T ra• tw ie rd z a  na  stanow isku burm istrza W iednia, c8Dtralnego, stanąć w obronie p rodukcji rolnej, i uchTw alono popierać w D  okręgu  kandy-
gdy zwolennicy jego zebrali się w Burgu a  zwłaszcza p rodukcji hodowlanej. i datur* d Jan a  Soleskiego, dyrek tora  szkoły im.

ta *u dem onstrac ję  urządzili, wnet przed Lue- W  uznaniu uzasadnionych żądań konsumen- j K o n Ł rsk ieg 0
garem  n i . n> n i .  i j  • ■ , tńw którzy cierpią z powodu nieproporcjonaln ie  ,
.1 .  , » * r ° T  ’  P' °“  D" ‘, lk 0  T “ a ’ ko«M?w pośr-dnictw a w h a n d I a  | K a n d y d a t u r ,  . , » u l . t , « a a » .
mu »® A u. Opierano czteroprzym iotnikowe- b y d ł e m  r z e ż n e m  postanow iły k o rp o ra c je ;

“  głosow ania, ale gdy socyaliści zagro- rolnicze s ta rać  się o zorganizow anie własnych | 
t r __51ra t̂an ,i’ br. G autsch zmienił sw oje zapa- agentur po wielkich cen trach  miejskich, któreby
“ iw a n ie  a a  * ------- —  ->—»— ~~«lw « n i-n s t nrcranizacVOHS

tylko dalej kroczy drogą aieezczęe&ą, ale coraz 
d ra s ty c z n ie js z y c h  środków  eię chw yta. .Z w iąaek 
ziemiański*, najpotężniejszy składnik obozu kon 
serw atyw nego, w organ ie  swoim „Deutsche Tagee- 
zeitung" ta k  się  odzyw a:

Ja k  się zdaje, w padnięto a a  myśl nadan ia  
komisyi kolonizaeyjnej praw a w yw łaascaania — 
myśl, o k tó re j ks, Bism ark już w r. 1 8 f t  n ap o ­
mykał, ale której wykonani* w ów caas wyraduie 
odrzucił. Że m yśl ta  sam a przez się nic ni* ma 
ponętnego, jest rzeczą tak  zam o niew ątpliw ą, jak 
i to , ie  ew entualne przeprow adzeni* jej arcy- 
trudnem by było i w uajwyżazyin s topn ia  fatal 
nem. Jakkolw iek możnaby natara ln ie  w osta tn ie j 
in s ta n c ji odwoływać się do trybunał*  adm in i­
stracyjnego, otrzym ałaby jed n ak  kom isy# koloni- 
zacyjua środek przepotężny, który niew łaściw ie 
stosow any mógłby się s tać  m ieczem  obosieczny 

„Gzy kom isya kolonizacyjna do tych należy 
„przedsiębiorstw*, dla których u staw a wywłasz­
czająca z r . 1874 w ydana została, to  zdaniem 
naszem  kwesty* arcyw ątpliw a. P raw odaw ca ów 
czesny m ia ł na  myśli jedyni* tak ie  praedsiębior 
■twa, ja k  koleje żelazne, kanały, znaczne m elio­
ra c je  itp. M usianoby przeto koniecznie zmienić 
tę  ustaw ę — a  oprócz tego m usianoby oraz 
zm ienić ustaw ę o funduszu kolonizucyjuym , gdyż 

niej tylko o „zakupyw aniu" ziem i.

■U lwu-M ---
Ł»si<j*ujw   zw łaszcza biskupom,
którzy to  porozum ienie zwalczali.

Rząd rości sobie praw o w yjaśniania w y­
borcom praw dy podczas walki wyborczej. Z pra­
wa tego zkorsystam  przy przyszłych w yborach 
w  jeszcze większym stopDiu (W rzaw a wśród 
socyalnycb dem okratów , potakiw ania na ław ach 
większości). Dożyjecie panowie jeszcze zupełnie 
inLego poatępow r.nia! Ł ndzą się ci. którzy, w i­
dząc niem ieckie waśnie party jne i ustaw iczną 
krytykę, w ątpią o tem, że  rząd rozporządza ol­
brzym ią większością w ś ró i niemieckiego narodu 
w chw ilach, gdy chodzi o powagę, cześć i steno- 
wisko ojczyzny. Porozum ienie praw icy z lewicą
jee t bardzo możliwe !

Uprzedzę życzenia lewicy na polu praw a o
stow arzyszeniach i zgrom adzeniach, pod wsglę- 
deoi oszczędności zapom ocą uproszczeń w arm ii, 
na poi* reform y p raw a karnego, reformy giełdy 
w duchu ułatw ienia konkurencji z zagranicznem i 
giełdami, dalej pod względem ograniczenia liczby 
procesów o obrazę m ajestat*, zapowiedzianego 
już w mowie tronowej. Kończę życzeniem, oby 
wzajemne zaufanie większości i rządu ku sobie 
um acniało się coraz bardziej (Oklaski).

Na tem posiedzenie przerw ano.
W czoraj znowu przem aw iał wód* so c ja li­

stów p B e b e l  i odpow iadając na  onegdajsze 
wywody ks. B udow a poduiósł, iż dziś uważa 
się zu najw iększe zło, jeśli partya  barżosuyjna 
popiera aocyalistów. W życiu politycznem atoli 
tak ie  popieranie się stronnictw  jest rzeczą natu
ra ln ą  Przy następnych wyborach nie będzie wię- 

— _= • n / ia t  centrum . Mówcara jn ą  Przy uastępnycn e j u i " . - , -  --------„
cej potrzeba poparcia ze stroay  centrum . Mowc* 
w ystępuje naatępnm przeciw dyrektorowi kolo­
nialnem u Dernburgowi i powiada, że póki D ern- 
bu rg  był dyrektorem  banku, póty nie umieszczał 

1—|— i dnoiero ‘-----  'f i ­

rnowa w niej tyino o
Ale są  to  tylko azkrupuły form alne. Dale- K- .  r. > j  u*

ko w a^D iejue ■ 1 ^ - 1 ,  r » c . o . . .  k . p t f .  “ 5 ó p S Ó ' gdy  »
szys lem  niepodobna opędzić aię obaw ie, że sta ł dyrektorem  urzędu kolonialnego, zachęca do

praw o komisyi do w yw łaszczania wywoła zniżę- tago. Zarzuca narodowym liberałom, że byliby
nie cen ziem i, a  zatem  zatam uje też n a tu ra ln ą  i £otow » rozpocaąć nn nowo walkę kuhurną  (Bar-
upraw nioną zwyżkę cen . O baw ę tę zbiiaia tam  d,ł0 słlisznie! na ław ach centrum ). Tw ierdzi, iż

argumentem, ,1 m .b.,piK1, 6sl. o  u k il L  L
graża , gdyż wywłaszczenie to  najwięcej tylko Co się tyczy stosunku głosów wyborców,

— j a . i . „ OMtl nnit. I oddanych przy ostatniem  głosowaniu, to centrum  
i socyalna dem okrac ja  misły o jeden milion 
głosów więeej, niż eały blok Hotentotów (Bnrz-
liw a wesołość). W alka wyborcza była tym razem  

■>— niady nigdzie

K«r*m o tw orzy ł, my p o i . o j .  * ° T S \  W

J • „ L i  I  m aterytd rzeźny dostarczały J akladom  w yrębu 1 1 o k rłg ack , w których ®  K andydatam i »yo:
z - - « .c  a a  spraw ę reform y wyborczej i jeżeli koQ9um. a tów, ko®“ ° a^ tQikom z pom inięciem  |  , yb°rców  i T ^ ^ e ,  r a b in  stanisław ow ski

onegdaj j ed*n  z hajdam ack ich  mówców w e I gprxedaży m ięsa ® „tow neo0 pośrednictw a. Z a  a  tn istów  są : . e Lw ow a (Brody), adw ° k*

. dl fctaju zmianę za- j j^dalury oraz uktyka kt6re Mię odbk. -  - m .  n a  uniw orsylzt »  »»■  1£ 3 f ? A » W >  -  f  “  ' t S o w U  ~  « « > * —
Na ianzm mt.jwm.zpomm.my o cto“w» *£*££  “ *

niachpółurzędow egow iedeńsk iego  „Frenidenblattu  P° L X Tarnow skiego o podjęć P ^  ,u „  I
i urzędowej „Gazety lw ow skiej”, tu  zaznaczam y nr. w państwo-
tylko, i e  wszelki*  ------- ......... ............... .......... ..

wyborów i  kandydatur.
 ̂ —r "  i "*• ‘Ł

reformy « y b o m « ) ^  „ i  . ___________  ,o » t o *  «*;

■w. w - lS S z n y c k  » » P “  “ M e “ ‘{ . J H  *4- '  ~  ' ......................  "
czego sm utnym  nadzw yczaj dowodem  b y ła  p 1 ^  kra ju  a  U ™„ga0 
w a uw olnienia akadam ików  ruskich, uwięzio j  |  tnataryalu  rz  
z pow odu napadu  n a  un iw ersy tet 23 zm.

Na s—

   .  r m r . - i W. lw ow sk i.)- , tu

tylko, i e  wszelkie zaprzeczenia m e przekoin 1 koni w ,  gi e sem stanow czym . ^  e . ) rze który )est ko  ^
zzerszego ogółu: iż  rzecz n ie  działa  się P o d  n a ‘ 1 swego *a8^ P  ‘ do skutku ustaw y o p m 0- j dziego D o r ^  k  B.or«3Pond®^  —ciskiam W iednia -  a skoro tek, to zarazem  P « j W *  fac 4 e i  u  i daniu

wszyscy m ają  przedsm ak tego, jakie zarządzenia 1 n  i » ^ -w a lc z e n ia  w łasn y  —   TT 1 —
od rządu  centralnego wychodziłyby, gdyby 8l? '  n  -------- "

istniejąca
żasżCŁytaie znana firma

JI rrzyjacic  ____  ____
> I  C y i c h m i e l u  i daniu przez nią mo- i  dziego Uorożyńskiego. _
; źneści wywalczenia własnej m ark i d la  chm ielu * tem R om ańczuka. K o resp o n d en t tej gazety

J A N  T K A C Z i S Y N

łora*m: m " j - -----------
niezdrow em u, nieregul* rnem a, nadm inrnem u pod­
noszeniu się cen zapobiegać zdoła. W szelako za ­
leżałoby to  główni* od zposobu przeprow adzania 
spraw y. Ale to  wszystkd pom inąwszy, wszelkie 
rozszerzanie p raw a w yw łaszczania je s t tak  sil- 
nem i tak  gw ałtow n iczea  targnięciem  się  na 
praw o w łasności, tadzież na prawidłowy, sw obo­
dny rozw ój ekonomiczny, iżby o tem myśleć m o­
żna jedyn ie  w takim  razie, gdyby zachodziło 
w ręcz zagrażając* niebezpieczeństwo narodowe, 
k tórego innymi, mniej fatalnym i środkam i odw ró­

cić byłoby niepodobna*.
Na to  odpow iada wielki organ katolicki

„Kóln. Volksztg.“ : „Nie! Takiej polityki w żad ­
nym razie  pochw alać niepodobna — chyba 
wtedy, jeżeli się na gruncie rewolucyjnym  stanie. 
Skonfiskowawszy raz  w łasność praw ow icie n a ­
bytą, otw iera się perspektywy zaiste św ie tn e ! Na 
taki precedens mogliby się  powołać socyaliści, 
gdyby kiedyś konfiskować byli w stanie. D lacze­
góż sądy nasze tak  ostro k a rzą  w łaśnie przekro­
czenia praw a w łasności? D latego, bo  praw nicy 
uczą, że własność je s t jedną z najw ażniejszych 
całego naszego życia państw ow ego i społecznego 
podwalin, zaczem  ją  w szelkim i środkam i och ra­
niać należy. Cóż to  dopiero będzie, jeżeli sam oż

m  s M f f ?I I I  P ru sk ie  m in iste rstw o  z ks. Buelow em  n a  
czele jest w cieleniem  w szelkiego k u ltu ra lnego  
zastoju. T w ierdzen ie  mowy tro n o w ej, że 
kie ustawy robo tn icze  przyszły  do sku tku  ber 
wsDÓłudsiału i in ic ja ty w y  soc ja listów , je s t n ie- 
p raw dziw em . Dla kanclerz*  ca ła  po lityza  spo ­
łeczna jest z iem ią  n ieznaną.

P rzew odniczący w iespr. P a a s c h e : Nie w olno 
panu , p an ie  pośle, za rzu ca ć  k anc le rzow i, że me 
zn a  się n a  jtd n e j z najw ażn ie jszych  części dzi­
siejszego u sta w o d aw stw a

P . Bebel dom agał się dalej zaprow adzenia 
podatków bezpośrednich celem większego obcią­
żenia klas posiadających. Pewien m ów ca w sseeb- 
niemiecki powiedział, że brak nam  dyplom atów. 
Był to generał L ;ebeP, przew odniczący zw .ązku, 
utworzonego celem zw alczania socyalnej dem o­
kracyi (Wielka wesoł-iść i poruszenie). Szybkie 
tem po naszej polityki kolonialnej zw alczają także 
k o n s e r w a ty ś c i  (Oklaski na ław ach  socjalistów ).

Kanclerz ks. B a e l o w :  C hcę stanow czo
i bez dwuznaczności ośw iadczyć, ie  z funduszów 
państw ow ych na cele w yborcze nie w ydano an , 
groaza. Interesow ałem  się atoli kom itetem  w ybór, 
czym, który m iał n a  celu pomódz do zw ycięstw *

Lwów. 
Kopernika 18,

urządza śeiśle fachowo kompletne salony, syp *lnie, ja 
dalnie, i posiada takowe na składzie zawsze w wielkim 

wyborze. — G e i y  k e a k n r e n e y ) n e .
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tym  stronnictw om , które  dnia IB grudnia z. r. 
pozostały w parlam encie w mniejszości. Miałem 
do tego powody. Rozdział pieniędzy nastąp ił nie 
przezem nie, lecz przez mężów zaufania stronnictw .

N a w ywody Bebla w spraw ie ag itu c ji w y­
borczej już odpowiedziałem onegdaj. O statnie wy­
bory dow iodły, że rząd nie spał, lecz spełnił swój 
obowiązek. Obecnie socyalna dem o k rac ja  nazy­
w a siebie partyą opozycyjną, a nie destrukcyjną. 
P rzed  k ilku laty na zgrom adzeniu w Dreźnie 
p a rty a  socyalao-dem okratyczna nazw ała  siebie 
śm iertelnym  wrogiem  społeczeństw a bu riu azy j • 
nego, które musi bvć  zniszczone. Każdy obyw a­
tel niemiecki musi Dyć przeciw nikiem  partyi so- 
cyalno-deraokrabcznej póty, póki cele je j zw ró­
cone są przeciw  państwu. P. Bebel s ta ra ł się u- 
piększvć klęskę swej arm ii. Pobici wodzowie a l­
bo milczą, co jest ich najgodniejszem , albo *ię 
zabijają, albo sta ją  się gadatliw ym i, a  gadatli 
wość ta  wywiera w rażenie zw łaszcza na ich na j­
bliższych zwolenników. K lęska socyalnej demo- 
kracyi jest dobrze zasłużoną k arą  za jej p rzed­
wczesne tryumfy. Wielkie zw ycięstw o socyalnej 
dem okracji zapow iadał „V orw arts“, zapow iadał 
je  także Bebel w H am burgu, a S inger w wDauy 
M ail“ , w dzienniku, usposobionym  w rogo do Nie­
miec, k tóry  so c ja ln ą  dem okrację  w Anglii po tę­
pia, jak  zarazę, ale popiera so c ja ln ą  dem okrację  
w Niem czech. Pycha następuje przed upadkiem , 
burzliw e oklaski socyalistów  przy rozw iązaniu 
parlam entu  były przedwczesne. K lęska  spotkała 
ich za ich m ałostkow ość i dogm atyczność ducha 
w ew nątrz socja lnej dem okracyi, k tó ra  przygoto­
wuje duchow e jarzm o, jakiego św iat nie widział 
naw et w w iekach średnich.

Po głodówce.
I n te r p e la c ja  w se jm ie .

In te rp e lac ja , w niesiona dziś w sejmie, b ę ­
dąca zbiorow ą e n u n c ja c ją , przyjętą zostauie nie­
wątpliw ie przez społeczeństwo nasze i  uznaniem  
a rząd centralny, mimo pozornie miękkiego jej 
tonu, zrozumie, iż jest ona doniosłym a  pełnym 
powagi protestem  przeciw naruszaniu  jednej 
z najw ażniejszych zasad praw nego państw a: nie­
zawisłości sędziowskiej. In terpelanci słusznie nie 
w dają się zupełnie w szczegóły spraw y, sta ją  
jedynie na stanow isku strzeżenia fundam entu 
konstytucyjnego. Zaznaczenie w in te rp e lac ji, ie  
sejm  nic nie m a przeciw  delegacyi innego sądu 
dla w ydania ostatecznego w yroku w spraw ie 
napadu na uniw ersytet lwowski, dowodzi, że 
z polskiej strony nikt nigdy ani myślał, ani my­
śli trak tow ać tej spraw y jako  politycznej, ale  je ­
dynie jako  zwykły gwałt publiczny, podpadający 
pod przepisy kodeksu karnego.

« >
Dziś wniosły w szystskie polskie stronnictw a, 

reprezentow ane w sejmie, a więc: klub autono- 
mistów, koło posłów krakow skich, klub rolniczy, 
klub dem okratyczny i polskie centrum  ludowe 
następującą in terpelacyę do rządu:

Pow ażna opinia k ra ju  została  w wysokim 
stopniu zaniepokojona zajściam i, k tó re  wydarzyły 
się obecnie we Lwowie w toku śledztw a sądo­
wego przeciw  ruskim  akadem ikom  z powodu na­
padu na uniw ersytet lwowski.

T ak  zajścia w areszcie śledczym  jak  i fał­
szywe i stronnicze a w wysokim  stopniu sądow ­
nictwu naszem u uw łaczające w iadom ości podane 
w publicystyce, zdolne są osłab ić  pow agę i nie­
zaw isłość sądów . Czytaliśmy o rozm aitych m aso­
w ych zebraniach i p ija tykach , w iecach  i dem on­
s tra c ja c h , które podobno odbywały się w a- 
resztack śledczych, w rogie zaś krajow i pism a 
podawały nadto w ręcz fantastyczne wiadom ości, 
w yw ołujące n ieustanne presye na sąd. N ie jest 
też może n ieuzasadn ionem  przypuszczenie, że 
władze centralne podjęły kroki, k tó re  m ożna było 
pojm ować jako  niezgodny z zasadam i procedury 
karnej wpływ na w ładze sądow e.

Nie w chodzim y w to absolutnie, czy i o ile 
trw anie aresztu śledczego dłuższe lub krótsze 
było uzasadnione, uw ażając to za spraw ę czysto 
sądow ą, ale musimy być przekonani, że tylko 
objektywne względy rozstrzygały  i rozstrzygać 
mogły, bo tego rodzaju kw estya an i od jakichś 
strajków  głodowych, ani od stronniczej lub k a ­
pryśnej opinii publicystyki zależeć nigdy nie po­
winna. Z ubolewaniem  wszakże m usimy skonsta ­
tow ać, że stanow isko sądow nictw a w k ra ju  w o­
bec terorystycznych presyj w całej spraw ie tego 
procesu jest a  może być w przyszłości jeszcze 
bardziej trudnem  i przykrem .

Nie chcąc w pływ ać na  tok sp raw  sądow ych 
w żadnym  kierunku, musimy to  pozostaw ić ini­
c ja ty w ie  i decyzyi w łaściw ych w ładz sądow ych, 
czy nie uznają za stosow ne wobec tych w ypad­
ków zażądać delegacyi pozakrajow ego sądu  dla 
rozstrzygnięcia i orzeczenia w tej spraw ie.

Zaznaczając, że zależy nam  jedynie na  
w szechstronnem  wyświetleniu praw dy w sposób 
usuw ający wszelkie podejrzenie, my z naszego 
stanow iska przeciw  ew entualnej delegacyi poza- 
krnjowego sądu nie podnieślibyśm y żadnego za- 
rzuiu.

Musimy tylko z największym  naciskiem  ż ą ­
dać, aby ze strony w ładz rządow ych dano zabez­
pieczenie zupełne, iż w ym iar spraw iedliw ości tak  
w tej, jak  i w innych sądow ych spraw ach  będzie 
wolnym od w szelkich presyj z góry czy z dołu 
i zawisłym  li tylko od m otywów objektywnego, 
praw nego ocenienia zaszłych faktów. W obec tego 
podpisani z a p y tu ją :

1. Czy c. k. rządow i w iadom e są fakty, po­
dane powyżej ?

2. Czy i co zam ierzają  w ładze zarządzić, 
aby podobne fakty nie powtórzyły się w przy­
szłości?

i .  Czy rząd  jest skłonny dołożyć wszelkich 
s ta rań , aby zabezpieczyć na  przyszłość dzia ła l­
ność sądów  i w ym iar spraw iedliw ości od w szel­
kiej niepowołanej p re s ji?

Enuncjacja R a d j  m Lwowa.
Na w czorajszem  posiedzeniu uchw aliła R ada 

m iasta jednogł śm e następującą rezo lucję  odczy­
tana przez wicep Ciuchcińskiego :

„R ada m iasta w yraża oburzenie z powodu 
nienowi;-,iuyoh, pełnych fałszów artykułów  prasy 
wiedensk.ej o spraw ie karnej napadu ruskich

akadem ików  na uniw ersytet lwowski artykułów , 
które mogły w yw ołać w opinii pozakrajowej fał­
szywe m niem anie o polskiem  sądownictw ie i o 
poczuciu spraw iedliw ości i hum anitaiaości narodu 
polskiego. R ada m iasta w yraża ubolewanie, że te 
tendencyjne rew eiacye prasy wiedeńskiej, w porę 
urzędow nie nie sprostow ane, spowodowały wmię- 
szanie się centralnych władz adm inistracyjnych 
do urzędow ania  naszych sędziów, i protestuje 
przeciw w sie lk ism u wpływowi zew nętrznem u na 
postępow anie sądów . R ada w yraża oburzenie 
z powodu' rzucan ia  obelg, m iotanych n a  ulicach 
polskiego m iasta  Lw ow a przeciw narodow i p o l­
skiem u przy sposobności dem o n strac ji, u rzą­
dzonej z powodu uwolnienia ruskich akadem ików. 
R ada m iasta w yraża  jednak nadzieję, że społe­
czeństwo rusk ie  zrozumie, i i  przyszłość kraju 
leży w zgodnem współdziałaniu obydwóch naro ­
dowości, i że w miejsce dzisiejszej pożałow ania 
godnej rozterk i i haseł nienawiści, nastąpi zgodna, 
w spólna p raca  dla k ra ju tf.

Brzm ienie tej rezo lu c ji ułożone zostało kom ­
prom isowo przez wszystkie partye rady. Najpierw 
bowiem  wiceprez, Ciuchciński postaw ił był rezo- 
lucyę w bizm iem iu ostrzejszem , zakończonem 
wyrażeniem  przekonania, że społeczeństw o polskie 
podobnych objaw ów  w polskiej stolicy kraju  na 
przyszłość nie ścierpi, ale przeciw  niej wystąpił 
zaraz  p. Hudec, którem u sekundow ał d r. Lilien 
a  następnie p. A schkenazy i p. Adam zażądali 
złożenia k o m isji ze wszystkich grup, k tóraby się 
zajęła wystylizowaniem  brzm ieniu rezo lucji. Ko­
m is ję  tuką  natychm iast w ybrano, a  ta po dwu 
godzinnych obradach  sform ułow ała powyższą r e ­
zolucję, na  k tó rą  wszystkie partye rady już się 
zgodziły, naw et p. Hudec.

Enuncjacje u rzęd o w e .
W czorajsza półurzędowy w iedeński „Frem- 

denblatt" zam ieścił znany już z telegraficznego 
streszczenia artykuł wyjaśniający, że niesłusznie 
rzucano podejrzenia na sądy galicyjskie, jakoby 
albo zbyt ostro albo z niedostatecznym  pospiechem  
spraw ę uwięzionych studentów  ruskich traktow ały .
W jju śn iec ie  to, przeinaczone dla niemieckie; 
publiczności w ykazuje zarazem  pośrednio perfidne 
zachow anie się „N. fr. P resse" i jej ruskich p ro ­
tektorów.

W  kilkanaście godzin później przyniosła 
i u rzędow a „Gaz. lwowska* w yjaśnienie m ające 
na celu przekonać, iż sąd wyższy krajow y nie 
działał pod wpływem nakazów  w iedeńskich.

Urzędowe inform acye „Gaz. lwowskiej", z a ­
sięgnięte u JE . prezydenta sądu -k ra j. w yższego, 
opisują, jak  to  od d. 22. do 24. południa nastę 
powały jedne uchwały sądow e po drugich, poczem 
p u w ia d a :

„Nie je s i zatem  praw dą, iżby wypuszczenie 
z aresztu  nastąpiło  było z powodu strajku, a rty ­
kułów w iedeńskich lub poleceń m inisterstw a, d a ­
nych prezydentom  sądów . W  szczególności s ta ­
now czo jest niepraw dą, iżby z m inisterstw a sp ra­
wiedliwości telefonicznie daw ano jakiekolw iek po­
lecenia, czy to prezydentow i sądu k raj. wyż., 
czy też prezydentowi sądu karnego względem 
uchylenia aresztu  śledczego — p raw dą jest tyle, 
że m inisterstw o spraw , interesując się oczywiście 
spraw ą, porozum iewało się telefonicznie z nad- 
p rokuratorem  Państw a, którem u zresztą w ydaw ać 
polecenia jest zupełnie upraw nione, i że dw u­
krotnie zapytywało prezydenta sądu  kraj. wyż., 
li tylko inform acyjnie, w yrażając życzenie m o ­
żliwie rychłej decyzyi kom petentnych senatów .

„Co się w reszcie tyczy rzekom ego „wiecu 
inkwizytów" to  rzecz m a się tak, iż prezydent 
sądu  karnego, p. Przyłuski, chcąc uniknąć użycia 
gwałtu i wstrętnego, a fizyczni* me łatw o wy­
konalnego wynoszenia z budynku więziennego 
studentów , którzy leżeli w łóżkach rozebrani, 
poszedł do nich i s ta ra ł się ich nakłonić do do­
brow olnego opuszczenia więzienia. Studenci za­
żądali na to zezwolenia, by się mogli z sobą po­
rozum ieć i w tym celu zebrać wszyscy razem  
w osobnej sali. P rezydent sądu karnego odmówił 
zezw olenia na tak ie  zgrom adzenie, natom iast bez 
żadnego wyższego polecenia z w łasnej in icjatyw y 
przychylił się do prośby o tyle, iż pozwolił, aby 
delegaci poszczególnych cel po kilku z każdej 
kaźni zeszli się w celi szkolnej dla porozum ienia 
s i ę ; uczynił to zaś pod w rażeniem , że studenci 
zachw iani są  w swym uporze i że gdy się poro ­
zum ieją, opuszczą dobrow olnie w ięz ien ie ; nie 
trak tow ał ich przytem  jako  więźniów, ponieważ 
co do nich był już a resz t śledczy praw om ocnie 
uchylony.

„W  niedzielę rano  prosił prezydent sądu 
krajow ego wyższego zgłaszającego się do niego 
posła sejm owego, adw okata  a ra  M ogilnickiego, 
by poszedł do studentów  i s ta ra ł się nakłonić ich 
do dobrowolnego opuszczenia więzień, gdyż inaczej 
bezzwłocznie zarządzone będzie przym usowe ich 
wydalenie z pom ocą asystencji wojskowej lub 
policyjnej, co jednak w obec tłum ów, zebranych 
na ulicy przed sądem  karnym , zdolne byłoby po- 
ciąguąć za sobą przykre następstw a. In te rw encja  
p. M ogilnickiego, której on się podjął, nie dopro­
wadziła do pożądanego wyniku, nim  jednak  zdo­
łano w ykonać przym usow e w ydalenia w większych 
rozm iarach, nastąpiło  złożenie kaucyi i wszyscy 
studenci opuścili dom więzienny dobrow olnie11.

Z  p ra sy  ru s k ie j .
Dr. K. Łuczakow ski um ieścił w „Dile" „za- 

jaw ę", że „druga k a u c ja  nie była ofiarow ana 
przez m etropolitę Szeptyckiego, ani z jego fun­
duszów, ani za jego w iedzą11.

„Byli aresztanci" ośw iadczają w „Dile", że 
„stra jk  głodowy w yw ołali: sędzia F ran k e  i prez. 
Tchoranicki. Na 1 dzień przed postanow ieniem  
strajku  głodowego p. F ran k e , zapytany, ja k  dłu­
go myśli nas trzym ać, z razu  me chciał odpo­
wiedzieć, a w końcu rz e k ł: „Mniej więcej jeszcze 
2 —3 tygodnie". Może to  poświadczyć towarzysz, 
do którego te  słow a były zwrócone; a może ze­
chce sobie przypom nieć to i protokołujący aus 
ku ltan t Mv byliśm y pew ni, i e  te 2 —3 tygodnie 
przeoiągną się aż do końca m aja (w y b o ry !), tem 
bardziej, że rów nocześnie rozeszła się wieść, że 
Tchorznicki m iał się odgrażać, że my jeszcze po­
pam iętam y więzienie śledcze, a niejako d la  po­
tw ierdzenia tych pogróżek zaczęto nam  odbierać 
i te nieznaczne ulgi, jak ie  ju ż  dano ..."

A b o l ic ja ?
Do „Dziennika polskiego* donoszą z W iednia, 

że m inisterstw o spraw iedliw ości zam ierza w y ­
jednać  n cesarza ab o lic ję  dla wszystkich uczest­
ników  ruskiego napadu  n a  uniw ersytet lwowski 
dnia 23 bm. i w strzym anie dalszego śledztw a.

S e jm .
(7 posiedtmie, I I I  tesyi, V III peryodu).

L w ó w  27 lutego.
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się wcze­

śniej, niż zwykle, bo ju ż  o 10-15, a  zaczęło się 
odczytaniem  petycyj, k tóre popierali pp. S ta ru ch ,

ks. Jaw orski, Krem pa, M ichałowski, ks. Pastor, 
ks. Effinowicz i Męciński.

M o ty w o w an ie  w n io sk ó w  p o se lsk ic h .
Z porządku dziennego m otyw ow ał p. Filip 

W ł o d e k  swój wniosek o zniesienie ogran i­
czenia przy sprzedaży nierogacizny, poczem 
wniosek ten odesłano do kom isji gospodarstw a 
krajow ego.

W niosek p. K o r o l a  o założenie gim na­
z ju m  z językiem wykładowym ruskim  w Sam bo­
rze odesłano do k om isji szkolnej.

P . G ó t z przem aw iał następnie za swoim 
w nioskiem, żądającym  wezwania rządu , aLy na 
przestrzeni D unajca między Będziszyną a Szcze- 
panow icam i, w pow iatach brzeskim i tarnow skim  
przysnieszono reg u lac ję  rzeki w tych m iejscow o­
ściach, w których ostatnie powodzie przez zer­
wanie gruntów  n a  znacznych obszarach s tw o ­
rzyły stan  grożący dalszą klęską d la  właścicieli 
nadbrzeżnych, ja k  w W esołowie, Olszynach, J a ­
now icach itd. oraz aby równocześnie z tą  regu­
la c ją  przeprow adzona była reg u lac ja  i zaDuao- 
wanie wszystkich dzikich dopływów D unajca 
w pow. brzeskim  i tarnowskim . W niosek len po­
leca nadto wydziałowi kraj. zbadanie stanu  z a ­
lesienia stoków gór i źródtowiak D unajca i jego 
dopływów w pow. now otarskim  i nowosądeckim , 
oraz by zajął się sp raw ą obw ałow ania D unajca 
w pow. brzeskim  i tarnowskim . Bez dyskusji 
odesłano wniosek p. Gótza do k o m isji wodnej.

N akoniec poparł p. P o t o c z e k  swój 
w n osek, dom agający się zniesienia niższego typu 
nauki w szkołach wiejskich, a wprow adzenie je ­
dnego typu nauki, jak i obow iązuje1 w gm inach 
m ie jsk ich ; odesłano do kom isji szkolnej.

O z m ia n ie  u s ta w y  o ra d a ie  sz k a ln e j k ra jo w e j.
Z kolei weszło na porządek dzienny sp ra ­

w ozdanie kom isji szkolnej w spraw ie wniosku p. 
B o b r z y ń s  k i e g o  o zmianę ustaw y o ra- 
azie szkolnej krajowe). Referował p. J a w o r s k i  
przedstaw iając przyjętą przez kom isję  ustawę.

W dyskusji, jaka się nad sp raw ą tą rozw i­
nęła. zabrał pierwszy głos p. M o g i 1 n i c k i. 
W  długiem przem ówieniu wystąpił on przeciw 
projektow i zm iany ustaw y o radzie szkolnej k ra ­
jow ej, poniew aż widzi w niej dążenie do ro zsze­
rzenia autonom ii kraju . Naród ru sk i zaś — zd a­
niem mówcy —  jest przeciwnym takiem u roz- 
szeniu ponieważ dałoby to m ożność jeszcze wię­
kszego upośledzenia praw  narodu ruskiego, niż 
dotąd. Sądzi też mówca, że w iele ustępów pro­
jektów  w ywołałoby żal wśród nauczycielstw a 
w kraju. Z tych powodów wnosi m ów ca przejście 
do porządku dziennego nad całym projektem.

P. B o b r z y  0 8 k i  przeczy tem u, jakoby 
w niosek jego dążył do rozszerzenia autonom ii 
k raju Przyznaje on jedynie radzie szkolnej k ra j. 
inieyatyw ę w układaniu planów  naukow ych, a 
stw ierdzenie tego w ustaw ie m a znaczenie jedynie 
form alne, gdyż w istocie rad a  szkolna ma i teraz 
to praw o. Toż sam o odnosi się do książek szkol­
nych, jakoteź do spraw  nominacyj i pensyono- 
w ania. M inisterstwo bowiem kieruje się i obecnie 
zawsze opinią rady szkolnej krajow ej.

Zmianę pew ną w prow adza w niosek w u stę ­
pie c  rozszerzeniu kom petencyi rady szkolnej 
kraj. co do toku instancyj przy postępow aniu 
dyscyplinarne na; wedle ustępu tego , przy karach 
najlżejszych, mianowicie porządkow ych i przy 
naganie, niedopuszczalny Będzie rekurs do m i­
nisterstw a, dotychczas dopuszczalny. Zdaniem 
mówcy jest to zm iana bardzo pożądana, gdyż 
mnożenie in stanc ji okazało się w praktyce na 
wielu poiach szkodliwem. W skazuje również m ówca 
na to, iż profesorow ie uniw ersytetu m ają nad 
sobą także tylko jedną instancyę, tj. komisyę 
dyscyp linarną . m inisterstw a.

W końcu omówił p. Bobrzyński inne za- 
rzu iy  p. Mogilnickiego, wykazując, że były one 
nieuzasadnione.

P. K o r o l ,  który następnie w lej spraw ie 
przem aw iał, postawił ca łą  rzecz na stanow isku 
politycznem i narodow em , co dało mu sposobność 
do podniesienia rozm aitych żałob i skarg  narodu 
ruskiego na  rzekom y ucisk ze strony większości 
polskiej. Zdaniem  mówcy jest przedstawiony 
przez komisyę szkolną wniosek pierwszym  kro­
kiem do w yodrębnienia Galicyi i oddania rządów  
w ręce „wszechpolskich werchowodów*. Z tego 
też powodu naród ruski ze wszystkich sił pro te­
stu je przez usta swych posłów przeciw tem u pro ­
jektowi.

P. P i n i ń s k i Leon w krótkiem , ale 
treściwem , r;eczow em  przem ów ieniu w ykazał 
całą przesadę jak ą  nacechow aną była m owa p. 
Korola. Przedew szystkiem  zakw estionow ał p rzy ­
puszczenie ruskiego posła, że większość sejm ow a 
korzysta z ostatniej chwili sejmu, że znajdując 
się jakoby na  śm iertelnej pościeli, uchw ala u s ta ­
wy, zgubne i szkodliwe dla narodu ruskiego. 
P. Pim ński w yraża odnośnie do tych słów  n a ­
dzieję, że nikt z zasiadających obecnie w sejmie 
posłów nie znajduje się na śm iertelnej pościeli
i że w przyszłym sejm ie zetkną eię znowu przy 
wspólnej pracy dla dobra swych narodów .

Nie widzi dalej m uwca bynajm niej powodu 
do wniosku, iż skrom ne rozszerzenie kom peten­
c j i  rady szkolnej kraj. jest pierwszym  krokiem
na drodze do w yodrębnienia Galicyi, a  tern
mniej drogą do krzyw dzenia narodu ruskiego. 
Rozszerzenie kom petencji rady  szkolnej kraj., w 
myśl wniosku p Bobrzyńskiego, nie przynie 
bi9 stanow czo nikom u szkody. Jest to  wo-
góle ubolew ania godnem, iż m iędzy narodow o­
ściam i polską i ruską istnieje obecnie tak  wielka 
przepaść. Przepaść tę należy w interesie obu n a ­
rodow ości wyrównać.

Potęp ia dalej mówca głosy, k tó re  podnoszą 
się ze strony ruskiej, a  k tóre  dom agają się, by 
w spraw ach  między dw om a narodow ościam i ro z ­
strzygała narodow ość trzecia . Istnieje dużo k ra ­
jów , zam ieszkanych przez rozm aite narodow ości, 
które nigdy nie szukają sędziów  w śród obcych, 
a przecież w k ra jach  tych i zgoda panu je  wzo 
row a i dobrobyt wielki. Fałszyw ym  je s t też za­
rzut posłów ruskich, iż w radzie  szkolnej m ajo- 
ryzuje się mniejszość, jaką stanow ią ruscy człon­
kowie tej instytucyi. Na podstaw ie wieloletniego 
doświadczenia stw ierdza m ówca, że panuje tam  
najzupełniejsza harm onia i zgoda oraz obiekty­
w ność w osądzaniu spraw  Życzyćby sobie na­
leżało, aby ta  harm onia oddziałała i na  inne 
sfery.

W da'szym  ciągu zbił m ów ca zarzuty p. 
K oro la  natu ry  praw niczej, m ianowicie, jakoby u- 
chw alenie tego rodzaju  w niosku przekraczało 
kom petencję sejm u. K ończąc swe wywody stw ier­
dza p. Piniński, że powód wniesionej ustaw y jest 
natury  wyłącznie praktycznej, że chodzi o u s u ­
nięcie ba lastu , jak im  jest korespondeucya z wła­
dzami centralnem i, k tóra  krępu je  radę szkolną 
krajow ą i ham uje tok czynności. W obec tego 
więc, że za ustaw ą tą przem aw iają ściśle rze- 
ozowe powody, m ówca w yraża przekonanie, i i  
sejm  jednom yślnie do w niosku się przychyli.

P . ks. B o h a c z e w s k i  przypom ina dy­

sk u sję  nad statutem  rady  szk. w sejm ie w roku 
1868 — tem u la t 40. W ówczas Rusiui nazw ali 
ustanow ienie rady  szk. kr. „cyrografem  na ubicis 
Rusi", „krzywdą narodu ruskiego" itp. Go się 
stało  po 40 latach ? pyta ks. Bohaczewski, lecz 
zam iast odpowiedzieć, że te  obawy się nie sp ra ­
wdziły, opow iada pojedyncze w ypadki w niektó 
rych szkołach s ta rc ia  m iędzy Rusinami i Po­
lakam i.

Po przem ow ie p. ks. Bohaczewskiego, 
w czasie której izba była praw ie zupełnie pusta , 
zabra ł głos członek rady szkolnej kraj. inspektor 
Bolesław B a r a n o w s k i  i odpow iadając na 
szereg zarzutów  przez ks. B ohaciew skiego p o ­
dniesionych, w ykazał z dokum entam i w ręku ich 
bezpodstaw ność.

P. ks. S t o j a ł o w s k i, naw iązując do 
przypom nianej przez ks. Bohaczewskiego dyskusji 
o sta tucie  rady szkolnej kraj., dysk u sji, k tó ra  się 
to cz jła  w r . 1867, w ykazał w dowoipnem prze­
m ówieniu, że tak, jak  wówczas przed laty  40 
skarg i i obaw y Rusinów  co do rady  szkolnej 
k ra j. były oezpodstaw ne i n ieuzasadnione, tak  
sam o i te raz  atak i iah przeciw  rozszerzeniu kom­
petencyi rady  szkomej nie są oparte  na  słu­
szności.

Rozszerzenie to  z pew nością szkody naro ­
dowości ruskiej nie przyniesie. Polem izował 
również p. ks. S tojałow ski z zarzu tam i p. Ko­
rola; w szczególności co do słów jego , iż Polacy 
są  za autonom ią krajów  a  Rusini za  autonom ią 
narodów , podniósł, że zasada  autonom ii naro­
dów nie byłaby w Galioyi pożądaną, ze względu 
iż obok Polaków  i Rusinów je s t jeszcze trzecia  
narodow ość.

Na tem została na wniosek p. Maissa zam ­
kniętą dyskusya ogólna, a  mówcami generalnym i 
w y b ran o : p r z e c i w  p. Oleśnickiego, z a  p. T o ­
m aszewskiego.

Koniec posiedzenia.
Z powodu spóźnionej po ry  odroczył m a r­

szałek przem ówienia m ówców gensra ltijch  do
następnego posiedzenia, a dzisiejsze o g. 3 pop. 
zam knął. Potem  jeszcze odczytano wnioski i in­
terpelacje.

N astępne posiedzenie w piątek o 10 rano.
*  *

*

W dzisiejszeru posiedzeniu wzięli udział 
książęta K ościoła, ks. arcybiskup dr. Bilczewski, 
ks. arcybiskup Teodorowicz, ks. biskup P elczar 
j ks. biskup Czechowicz.

ozas odnowić przedpłatę
na miesiąc marzec 1907.

M iesięcznie kosztuje „Gaz. N ar." we Lw ow ie 
2  kor., n a  prow m cyi z przesyłką pocztową 

2  kor. 9 0  h.

J C r o n ik a .
Ltcóu,, dnia 37 luteg* 1907.

« .a I « n ś s r e y K
We czwartek 28 lutego Rom ana Wyz. — Ttt. 

kat. Onysyma — Kai. slow. Chwalibóg.
Wsohód słońca 6 53, zachód 5 35.
W  P ią tek  1 m arca. A lbina B. — Gtr. kat. Pam - 

fy ła  M. — Kai. slow. Budzisława.
Wsohód słońca 6-5l, zachód 5'36.
W sobotę 2 maroa. Symplioynsza — (łr. kat. 

P teodora M — kal. slow. Radosław a.
Wsohód słońca 6’49, zachód 538.

— Mianowania. Cesarz zam ianował radoę skar­
bu Maksymiliana Peterscha i st. inspektora stra ty  
skarbowej Franciszka Jossego starszym i radcami 
skarbu w okręgu kraj. dyrekcji skarbu we Lw owie.

— Z  armii. Cesarz zarządził przeniesienie ge­
nerała-m aj ora Hugona Janoohy, kom endanta 15 bry­
gady konnicy, na w łasną jego prośbę w stan spo­
czynku i nadał mu przy tej sposobności krzyż ka­
walerski orderu Leopolda. Pułkow nik Jan  G rsss- 
m ann, komendant 6 p ułanów, mianowany komen­
dantem 15 brygady sonn.cy. Podpułkow nik Rudolf 
K rausner w 7 p. ułanów mianowany komendantem 
6 p. ułanó w. Pułkownik A rtur D ąbrowski z 1 pu łku  
bośniackiego, komendant 86 brygady piechoty obro­
ny krajowej, otrzym ał za swą dodatnią działalność 
na tem stanow isku order korsny ie la s ie j I I I  
klasy.

„Zeit“  donosi, ie  w najbliższym ozasie u s tę ­
pują z czynnej służby komendant dyw izji kawaleryl 
we Lwowie feldm arszałek poruesnik S tróhr i komen­
dant dywizyi kawaleryi w Jarosław iu  feldm arszałek 
porucznik B althasar.

K ron ik a  ltrow »ka.
-i- Powszechne wykłady uniwersyteckie.

W e czwartek, d. 28 bm, profesor ani w. dr. K.
Twardowski : Psychologia uczuć. Zakład flzyozny 
uniw. D ługosza 8 Pooz. o godz. 7.

laba stowarzyszeń rękodiielniciyoh.
Lwowska izba rękudzielnicza, która istn iała dotych­
czas bez s ta tu tu , zorganizowała się wozoraj na pod­
stawie sta tu tu  jako izba stowarzyszeń rękodzielni­
czych. Prezesem wybrany został p. Józef Sohirmer, 
wiceprezesem p. M ichał Makowioz, skarbnikiem  p. 
Mikuliński a prezesem sądu polubownogo p. Chauer. 
Pierwszymi człoukami honorowymi zam ianow ało pp. 
Niemczy no wski ego i Getritza.

-f- Krociowe oszustwu. Jedao z pism  popo- 
łndniowynh donosi o wyrafinowanej*, a zakrojonsm 
na dużą skalę oszustwie. jakiego ofiarą padł dr. M unk, 
zięć członka zboru izraelickiego p. Roksoha, w spół­
właściciel dóbr ziemskich i przedsiębiorca naftewy. 
Do dr. Munka przyplątał się w czasie masowej 
ucieczki żydów z R osji jak iś  w średnim  w ieka żyd, 
który przedstawił mu się jako Sohapira i prosił go
0 poparoio materyalne. Dr. Munk nmieśoił go w 
charakterze służącego w założonej przez siebie ży­
dowskiej szkole ludowej „Chauooh lenar". Souapira 
wkrótce zdołał zdobyć zupełne zaufanie dr. M unka
1 zdołał go namówić do zrobienia „złotego" interesu, 
mianowicie objęcia na współkę z Sohapirą general­
nego zastępstwa na całą E uropę „Pierwszej pe­
tersburskiej fabryki kaloszy" z m arką „tró jkąt" , któ­
rej generalnym  dyrektorem  jeat wuj Sohapiry. M uak 
zjechał się w Berlinie z generalnym  dyrektorem i 
prokurzystą fabryki, zaw arł z nim kontrakt, złożył 
kaueyę 40.000 rubli t zakupił za 40 .000  koron go­
tówką zapas kaloszy, jak i, jak tw ierdzili reprezen­
tanci firmy, pozostał ze zwiniętego zakłada komiso­
wego w Berlinie, Rzeczywiście otrzym ał dr. Munk 
z B erlina dwa wagony kaloszy. Przy wysortowaniu 
we Lwowie zauważył wprawdzie dr. M ank, że jest 
to t. zw. „aussohuss", Sohapira jednak wytłuinaozyl 
mu, że są to resztki, ale za to następne transporty, 
jakie nadejdą wprost z Petersburga, będą pierwszej 
jakości. D nia 1 styozuia w myśl kontraktu miały 
nastąpić dalsze transporty z Petersburga i właśoiwe 
objęcie zastępstw a. D r. M unk nrządził duże biuro w 
swej kamienioy przy nl. Kopernika 24, w którem  rej

wodził Schapira. Wprawdzie na pierwszym transpor­
cie stracił około 2 0 .000  kor., pocieszał się jednak 
nadzieją świetnego zarobku przy następnych transpor­
tach, sprzedając wielkie zapasy z dostawą na luty, 
marzec b. r. M ijały tygodnie a zapowiedziane 
transporty nie nadchodziły. Schapira tłum aczył, że 
wiaę tego ponosi zarząd kolejowy, nieregularne kur­
sowanie pociągów i t <i. Przed kilku dniami wreszcie 
zniknął Schapira, który w ostatnich czasach rozbijał 
się po pierwszorzędnych restauracjach , trwoniąo p ie­
niądze. Zaniepokojony tem, odniósł się dr. Munk 
sam do fabryki i przekonał się, że padł ofiara w y­
rafinowanego oszustwa, że „reneralirr dyrektor" i 
„prokurzysta", z którymi zawarł kontrakt w B erli­
nie, byli oszustami, podstawionymi przez Schapirę, 
a pierwszy transport by? „anschuss", zakupiony przez 
oszustów. Dr. M unk ponosi szkodę około 300.000 
kor., wliczając w to „kaucję* , straty  na dostawio­
nych mn kaloszach, a wreszcie czekająoe go prooesy 
o odszkodowanie za sprzedane a niedostarczone k a­
losze.

- i-  Z p r - s y  r u s k ie j .  Wydawany przez M. H an- 
kiewioza i S. W ityaa lwowski tygodnik „W ola", 
organ „ukraió.-socyał-dem .11 m a być zamieniony na 
miesięcznik, w którym będą pomieszczane artykuły 
teoretyczne i zasadniozo-polityczue, a naczelnym or­
ganem sooyalistów „ukraińskich" zostanie ozernio- 
wiecka „Zem la i wola", której redakcja  przenosi się 
do Lwowa.

- r  P o ż a r . Dziś około 4 rano wybuchł przy u l. 
Tatarskiej 1. S groźny pożar, który w jednej chw ili 
objął skład siana, owsa i słom v i stajnie końskie 
firmY W-iksla. Zanim przybyła s tra t, ogień szerzył 
się tak gwałtownie, ie  o ratunku nie było mowy. 
Pastw ą ognia padło 11 koni, uprząż, kilka wozów, 
powóz, masa siana, słomy. Szkoda ubezpieczona wy­
nosi 20.000 koron. Trzy konie uratow ane.

K ron ik a  krajow a.
W y ib y  w a n le  s ię  ziem i polskiej. D obra 

Zawadka w powiooie K ałuskim , w ebszarze 4000  
morgów z przepysznym lisem , własność spadkobier­
ców śp. m arszałka K m o rn u k ieg o  sprzedaną sostaśa 
wiedeńskiemu żydowi p. Sohlesingerowi. W ostatnioh 
czasach w K ałusk iem  1 B ohatyńskiem  p riesiło  z rąk 
polskich w ręce żydowskie i na cele ruskiej paroelaoyi 
wlęoej niżeli 10 .000  morgów siemi.

S z c z ę ś c ie  1 r s z u n  ehlopskl. W ładysław  
Podwapinski, rolnik, rodem i  Zagórza w pow. sano­
ckim w ygrał tymi dniami na los 800.000 franków. 
Spotyka go jego proboszcz ks. Stefan F as  jadąoego 
na zwykłych saniach do lasu po drsewo.

—  Poohwalony Jezus Chrystus.
— Na wieki —  odpowiada proboszcz.
Zeskakuje ze sani Podw apiński i wita się z

ks. proboszczem.
—  Jak  się macie p. W ładysław ie?
— Dobrze, dzięki Bogc.
— W ygraliście los?
—  T ak, na 300.000 franków.
— G ratuluję wam. Jedzieaie sam  do lasu.
— A któż za mnie pojedzis’  Przywiozę drze­

wo a potem pojadę po w ypłatę losu.
—  A cóż zrobicie z temi pieniędzmi.
— A. będę pracował dalej aa  roli, dokopię

g ran tu  i będę ziemię upraw iał.
Go za przyw iązanie naszego ro ln ica do zitm i. 

Co aa  to puwiedzą ci z in»eligenu/i, którzy się zie­
mi lekkomyślnie wyzbywają a chłopa naszego m ają
jeszcze za ciemną m asę? Co tn za rom m  przy
szczęściu, co za przywiązanie do ziemi tego ro lnika]

Oaaezędn#ść, e * y  b l i r o k y a c y *  ? P ie tą  
nam : W  pow. raw skim  jest miasteczko Potylicz,
uiegdyś dobra królewskie, ciesząoe się przywilejam i 
królów polskich, a przedewszystkiem kościół i  pro­
bostwo zawdzięcza im  swe uposażenie i z tego ty tu łu  
patronem ożyli kolatorem parafii i probostwa jest o. 
k. rząd . Nie jeden pomyśli, ż« taki patron jest naj­
lepszy, gdyż w razie budowy lub re s ta u rac ji nie 
m a trudnośoi s tak  zwaną konkurencją paraf. N ie­
stety, nie jeden proboszcz musi powiedzieć, żs tam , 
gdzie rząd jest kolatorem spraw a konknreaoyi id iie  
żółwim krokiem. Jako przykład niech posłuży P o­
tylic*. Jeszcze w r. 1894 wydało starostwo w Rawie 
orzeozenie, że plebania w Potylicza jest nie do uży­
cia. Od tego ozasu minęło lat 12, a spraw a można 
powiedzieć ani na krok nie postąpiła naprzód. Przez 
dwanaście la t komitet paraf, urgow ał w tej spraw ie, 
przedstaw iał groźny stan plebanii, leo* wszystko na- 
próźno! Byle ja k a  niedokładność wystarosyła, aby 
sprawę odwlekać latam i. Odrzucano k ilka rasy pia­
ny, potem kosztorysy a wszelkie w tym względzie 
poprawki były złe, aż wreszcie kom itet był zmuszo­
ny odpowiedzieć, że an i planów ani kosztorysów 
przedkładać więoej nie będzie. Nareszcie po 9 latach 
ustawicznych urgensów namiestniotwo sporządziło w 
swoim departamenoie tcchnicziijm  plany dobre i 
kosztorysy dokładne i rzecz dziwna, ie  dwa la ta  
mija a ak ta  gdzieś zalegają.

Tymczasem zniszczenie o iąglt postępowało na­
przód i w nocy z dnia 20 na 21 bm. daoh na p le­
banii runął, a tylko dwa stercząca kominy przypo­
m inają przechodniom, że to było probostwo „regiae 
eollationis"... Źe obeszło się be& efiar to nie zasługa 
rządu ale opatrzności Boskiej. T en  sam los może 
spotkać kościół w Potylicza. P rzed kilku laty orzekli 
rządowi inźyaierowie, ie  kośoiołowi grozi niebezpie­
czeństwo zawalenia, gdyż jest silnie zarysowaay. 
K ilka la t minęło a spraw a nawet nie rozpoczęta! 
Czy może władze czekają aż i kościół ran ie i za 
je d iy m  już zachodem wybuduje się plebanię i ko- 
śoiół? Nie wiem czemu to przypisać, ozy wielkiej 
oszczędności, czy biurokrakcyi ? Może wypadek z 
plebanią w Potyliozn będzie przestrogą, ie z wa- 
ląoym się budynkiem nie sposób zwlekać.

Jak s ię  praedstawla „nędsa* ukraińska? 
P rasa  ruska narzeka często, ie  „hegem oni" polsoy 
„prześladują" różne instytneye ruskie, między inne- 
mi też przemysłowe i haid low e. 2e to wszystko jost 
fałszem, świadczy o tem np. rozwój świetny „na- 
rodnyoh torhow ii". 1 tak dzienniki ruskie donoszą, 
ie  to przedsiębiorstwo handlowe nabyło niedawno na 
własność kamienicę w Sniatynie. Skutkiem  tego 
kupna iiozba kamienic „nar. torh." w zrosła do f ; 
mianowicie in sty tuc ja  ta  ma domy w łasn e : we Lwo­
wie, Tarnopolu, Sanoku, Samborze i Sniatynie.

K ronika poim eelia a ,
§ Byli posłow ie pod ńledstwem. Donosi­

liśmy ju i,  ie  b. posłowi do izby posłów Klofaciowi 
wytoczono śledztwo o obrazę m ajestatu. Obecnie do­
noszą, ie  podobne śledztwa toczą się także przeciw 
b. posłem Fresslowi, Haniohowi i Chocowi. Głośny 
h r. S iernberg  zaś, jak  donosiliśmy, uciekł przed 
takiem śledztwem do Szw ajcaryi.

§ D l le łO  K u r o p u t k in a  Główny zarząd sztabu
generalnego komunikuje, że praca K uropatkina p. t. 
„Sprawozdanie* sk łada się z 4 części: część I  
„L aojan", I I  „B itw a ua rzece Szacho", I I I  „M ukden* 
i IV  „Ogólne obrachunki wojny". Tom ostatni za- 

I wiera wyciągi z dokumentów poutaych, wydanych 
I przed wojuą, poglądy na przyczyny niepowodzeń i 
! środki su  polepszeniu armii. W ydania te wydruko­

wane zostały kosztem skarbu. Pierwsze trzy tomy 
należą do kategoryi dzieł wojeuno-historycznych. P ra ­
wi ta  nie może być nazywana śoiśie dokam entaU ą.



2 *j
— G en .-^ub łrastn r kijowski zam knął lru :a r i ; ię  

K ate rb erg a  w Żytomierzu za wydrukowanie odezw i 
lis t wyborczyoh kandydatów postawionyoh przez 
miejscową polską p a rty ; postępową do Damy.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Jako korzystną lokacyę kapitała
polecamy

4*/e Laty zast. To warz. kredyt, ziemsk 
4 l/s  i 4% Listy zast. Baaku krajowego 
4V« i 4% Listy zast, Baaku hipotecznego 

Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

i  Dom bankowy i kantor wymiany

SOKALiLILIEN
Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro

Z całego świata.
W le d e i .  Zmarł ta dziś artysta aadwornege 

teatru Józef L erinsky.
B e rn o  (szwajcarskie). Proces przeciw stn- 

deatee rosyjskiej Tatiannie Leoutlewowównej, która 
w hoteln , J u a g i r a a “ w Interlaksn zabiła kapitalistę 
H allera, sądząc, i i  pozbawia iyoia b. m inistra ro­
syjskiego Darnowa, odbędzie się przed przysięgłymi 
w C h ar między 25 a  S7 m area.

P a r y i .  Wczoraj otwarto testam ent bankiera 
O sirisa Spadek, wynoszący 30 milionów, przypada 
instytutowi Pastenra. Spadek obejmuje drogocenne 
klejnoty i kosztowności. M iastu zapisał zm arły wszyst­
kie zbiory sztuki.

wizyi.
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Pr«wd«twa
ko w oryginalnych 

pikietach 
z  nazwiskiem 
Kathrelner.

StaUB p s w l s t r a s ,  Sprawozdania «entrain«; ski - 
eyi ^meteorologicznej w# W iednie i aectryackioh kolei 
państwowych. Dnia 36 lubego !!KI7. roku o goda. 7 
Mno. Cierniewce — 70 Taro o poi — ■—. Lwów —08, 
S tole —• — Przemyśl —•—, Jarosław  —04 Tarnaw 
— —. Nowy Zagórz — Kr oków —2'9 Prtfra. —3-4, 
W iedeń —1*8 Semmering —5-8 Undapee-t —5-2 lashi 
—2'5 R iya + 1 '4  T ryest 4 2  6 e 'synsza

D zieci 
p o w in n o  się

p rz y z w y c z a ja ć
ty lk o  do 

K a th re in e ra .

L w ów , Ł yezafeów  3

O F I A R Y .

D la dwa biednych sióstr J .  0 . nadesłano z 
Siedlisk pod literam i N. N. kor. 4 i ze Lwowa pod 
lit. O. J .  kor. 2.

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a  d  27 lu te g o  1907. 
Hotel Europejski. (A lberta Szkow rona). X. hr. 

K rasicki z Bachorzee, J .  W olgner z Kom arówki, W . 
Zagórski z Peretoka, J .  Horodyńsey z S»rnki, A. 
Studzińscy te  Złoczowa, P. P Exuer z Borysławia, 
dr. K . Dembicki z J worowa, dyr. Z. Lewakowski 
z Sanoua, P . S inger z W iednia, P . M uranyi z K ra­
kowa, J .  Krzyi&nowski z H alic ia , E  W&rtauowioz 
z Oygan,
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('HsSfcnjK wrażeń a podróży)

(Ciąg dalszy.)
W nowszych czasach po ra z  pi#rw*„y p i­

sa ł o „Grocie Błękitnej “ w w. XVII. Giuglio Ci> 
sa re  Gapasso, au tor „Dziejów N eapolu". Pó- 
niej znów nastało milczenie. Łatw o to sobie 
wytłumaczyć, Grota była ni*dos'ępną, a  m ieszkań­
cy Capri uważaii ią za „zaklętą". M ało kto o 
niej wspominał.

Dopi >ro przed 20 la ty  pom ysłow y Anglik, 
pułkownik Kowen, w ystąpił z planem  od zukunia 
tajem nego chodnika podziemnego, który  uiial ł ą ­
czyć „Grotę Błękitną" z pałacem  Tyberyusza na  
A nacapri. P ow stała w alka  hom eryczna m iędzy 
ryw ali żujące mi ze sobą m>astami C apri i A n a ­
capri Tamci upierali się przy zdaniu, że Tybe- 
ryusz udaw ał się do groty przez po rt w C apri, 
a ci twierdzili, że cesarz m ia ł bezpośredni, pod­
ziemny łącznik między Anacapri a grotą.

Skończyło się na  tem, że rząd  włoski nie 
zezwolił na badanie i rozkopyw anie schodów i 
podziemnego przejścia, jakiego ślady  widzi się u

oraw ej ściany  gro ty . Ci, którzy tw ierdzą, że ce- 
sakz TyU>ryusz kazai istotnie skonstruow ać bez­
pośrednie połączenie podziem ie pałaca swego z 
. G ro tą  błęaitną*, pow ołują się na poważnego 
G regororinsa, k tó ry  rozpisyw ał się obszernie o 
orgiach, jak ie  a rząd zat W „G rotta A zzura" cez 
r o w ą z ły .  Przed k iłku  laty miał a ran żo w ać  w 
tej grocie w id o w isra  tyberyaóskie A rtu r K  bdp 
Dowiedziała się  o tam  żona jago, a  baw iący, nt> 
C apri m alarze niemieccy donieśli o wszystkiem 
cez. W ilhelmowi. Pow iadają, źe w związku z tem 
było sam obójstw o, k tóre  król a rm at niebawem  
popełnił.

Z Polski otrzym ujem y w iadom ości o za­
dym kach śnieżnych i m rozach dotkliw ych —  a 
w tym sam ym  czasie na C apri ciepło i słoneczna 
pogoda, choć to jaż  początek grudnia.

Siedzimy na terasie hotelow ej, patrząc, jak  
okręt, przybyły z Neapolu, dopływ a ao przystani. 
Na „M arina G randę" rnch. Podróżni pieszo i po­
w ozam i d ą ią  ku m iastu . W idzim y ich w szyst­
kich, gdyż jed y u a  w tym kierunku droga ciągnie j 
się koło naszego hotelu.

W tem pow staje gw ar i okrzyki radości, 
w yryw ające się z piersi m łodzieży : „eccoci
kostri p iffe ra rii!“ S łychać piosnkę ludow ą, g ra - : 
ną  na  kobzie i fu jarkach . Za jedną g rupą ciągnie j 
druga i trzecia. W  pośrodku m uzykanci, w m a ło - '

wniczycń s tro jach  ludowych, a  dokoła chłopcy 
dziewczęta, prom ieniejąc radością .

Co rek u , w porze adw entow ej przybyw ają 
tam  z okolic W o'sków  i Abruzzów górale , zw ani 
„pifferaAi,* którzy na  rogach ulic i po dom ach 
przeg ryw ają  n a  dudach sza iam ajacb , obojach bp  
Zazwyczaj z a t r z y m u j  się koło figur i obrazów  
nadonny  i g ra ją  pieśni pobożne, k tórym  lud 
w tóru je. Oto zw ro tka  jeunej z tych p ie śn i: 

„Afretti e pensieri 
Dell’ aiiima mia,
Lodate Maria,
E  Chi la creo!

O , Stella del Marc,
Rifugio del Mondo!
Jo taeoio, e nfascondo :
P iu  voci nou ho !

ETVira Maria 1 
Maria eoyiya!..
E vT iva  Maria —
E  cni ia ciec!"

Górale chodzą w czasie adw entu  po m ia- 
s teoz iacn  i w siach i g ra ją  nie dla zarobku , ale 
z pobożności. Nigdy nie proszą o ja łm u ż n ę ; w ie­
śniacy sami zap raszają  ich dc swych dom ów i 
podaja im „m accheroni", ch leb  i wino. N oszą 
oni okrycia ze skór owczych, na  nogacb krypcie  
z opaskam i, sp latanem i po kolana, na głowi* 
kapelusze o szerokich krysach. Oblicze m ieszkań­
ca A oruzzów  sm agłe, włos czarny , gęsty , długi,

kędzierzawy, oko w yraziste, wielkie, spojrzenie 
głębokie, pełne szczerości; pa t.’zy on każdem u 
zawsze pćosto w oczy. To są „pifferarii", jedyni 
Włos1 pochodzący z najczystszej ra sy  stu ro u a l 
skiej, k tórzy  za czasów  Yergilego nie « w iele 
inaczej wyglądali, niż obecnie. Także ich m ci o 
dye i  pieśni są  najstarsze ze w szystkich, jakie 
gdziekolwiek lud  po dziśdzićń przechowuje. Być 
może, że niegdyś o m ary  starorzym skich św ią­
ty ń  obijuły się te sam e melodye, £ tó re  dv.iś, ze 
zmienionym tekstem , g ra ją  i śp iew ają  „pifferarii" 
na  cześć M adonny...

Bezpośreazio przed śeięi& m i a a ra  się zmie­
niła. P oczął dąć silny, ciepły „scirocco", nano­
sząc pył ló łtaw y  z puszcz afrykańsk ich , w ynre 
wiał harce wśród dzikich skał na C spri. O tu­
leni w płaszcze, w  karlistow skich czapkach, n a ­
suniętych na  uszy, staliśm y na terasie, oparci 
silnie o szranki, patrząc na  sapasy, jak ie  u ragan  
staczał z rozgniew anem  morzem.

Potężne fale goniły, piętrzyły się, kiębiły, 
a  w iu tr je  obalał, rozp raszał i w yrzucał na 
brzeg. T am  w oda przem ieniała cię w śnieżno­
bia łą  pianę i z szum em  cofaia się, p iętrząc się 
coraz wyżej i wyżej. B u rza  poczęła znów przeć 
potężny w ał wodny ku w ybrzeżu skalistem u. 
Bałw an rozbił się z łoskotem  o skałę i tak  ta  
w alka żyw iołow a trw a ła  godzinami...

W ieczorem  lunął deszcz rz ę s is ty ; wcześnie 
pozam ykano b ra m y  hotelow e i grube, drew niane 
okienice. U ok ien  i w kom inach w icner huczą1 
i jęczał rozpaczliw ie; przez szpary  w dzierały się 
błyskawice.

E o ło  póilnocy pioruny rozpoczęły bom bar­
dow ać w ierzchołki skał n a  Cepri, a  echa grom ów  
pow tarzały  s ię  wśród gór bezustannie P rzyg łu ­
szał je  nieco szum  i huk fal m orskich. Było to 
wszystko petne grozy ; m ajestatu  zarazem ...

W ypad ło  nam  na  Capri spędzić szczodry 
w ieczó1* T rzeb a  było przedtem  za ła tw ić  niektóre 
tpraw unkii świąteczne. Sąsiadki nasze dowiedziały 
się, że ja  w ybieram  się z przyjacielem  do N ea- 
poiu i  po- wpychały nam  kartk i z <nug'mi spisam i 
rzeczy „ninezbędnycń które  mieliśmy im kupić.

Nrs ^oczekiwały na poczcie pudła z ciastam i, 
m azurkam d, struclam i itp., jakich  to nie znają. 
W ielka b u r s a  uspokoiła się, lecz „sciroccc “ nie 
u staw ał; m o rze  było rozkołysane. Cale, łukowo 
wygięte w ybrzeże od Posilipa aż po W ezuw iusz 
bieliło się od fal spienionych, a  przy „CastelT 
dell Uoto" bałw any  wznoe.ły się aż  do połowy 
wysokości m u ró w  zam zow ych. Z trudnością w y­
lądow aliśm y. a  o pow rocie i mowy być nie 
m ogło...

(C. d. u .)

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 4  hi. ou wyrazu.

B U L I O N
przewyborny, z drobiu i zwierzyny, przy 
droiyfnie mięs rdiowk, poiywna i tonią 

zupa, po 24, 30 i 15 koron kilo. 
Kazimiera MatenyńsKa — Kołomyja, 

Mnichów śn 80.

n i łQ 7 U Q  'w*Pln'al e urządzenie
U K O ś j d i  H r. W*l..., meble, dywany, 
obrazy, bronzy, sztychy, porcelana ;tp. 
tanio do nabyć a w Hotelu W ir zswskins 
plac Bernardyński t, w ak epie. 136

A lf O n lł i  narlen ; wyżyła Zsrząd l»su 
f i R a u j I  l o r t k l e ,  1 kilogram po
1 korrnte. 185

Ogierki
gniade, roczne, pót krwi, jeden kasztan 
czyste* krwi arabskie , są na sprzedaż. 

Zarząd dóbr i*uchostaw, poczta loco. 
189
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T r w a ł a .
W ełn iane suknie w ierzchnie

całkowicie uszyte, ze iznarówką i podszewką, należycie 
szerokie, objętość ar pasie dowolna, wedle pięknych wzo­

rów modnych: 193
W  prążki la  wyrób przedni aztnka za k. 2-30. W  prążki 
I l a  jakość sztuka za k‘. 2'20. W  kratki la  gładkie sztuka 
za k. 2’— . W krntki I l a  bez połysttu sztnaa z a  k. 1-90 

wysyła na iąaa cie  co najmniej 2 e t t  t za powziątai s> 
A o n *  K o s t c l e c k s ,  i t r  >tk< ,  1. 1 0 3 , Czechy. 

Pierwsze zamówienie przekora każdego o znakomitej ja ­
kości tych w sgądzie ulnbioayck sukien.
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Wielkie dobra,.
poszukuje sie io kupna.

Pożądany  p ię k n y , p a tis k l  z am e it. N iedaleko  atacyi kolej. Gorzelnia. 
N ajm nie j 4  5 ,0 0 0  m o rg ó w  p o la  o rn e g o , 1 0 — 1 8 .0 0 0  m o rg ó w  

l a m .  — W  G a lic y !  albo na  Ś lą z k u  p ie rw szeństw o . 
Z głoszenia  u p ra sza  się  nadsy łać  w p ro s t  d o  in s p e k to r a  d ó b r  

G y e n e u ,  B a d a p ^ s t ,  I s a b c l la  u te a  11. (N ie m ie c k a  k o r.iap o n d .)

... 5 
*

W z o r y  anonsów
ila  w szystkich gałęzi przem ysłu i wskazówki co  do w yboru odpowie 
dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatn ie Ekspedycya anonsów  

R u d o l f  H o ssę , W iedeń  I., Seilerst&tte 2.

Kneippowska >|>
m o c z  H a  p o & U w & s t  d h *

78

szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych 
chorobami. Wzmactia organizm, przywraca 
pełne formy ciała. W  dwóch miesiąoach 
15 kg. wagi przybywa. Kilka odznaczeń 

na wystawach. W.ele podziękowań. 
Cens p u d e lk a  2 k o r. aO bal bez poczty, 

4 p u d e łka  10 k o r ,  opłsmie. 
Prawdziwa tylko przez ile ii  lle o r. I lyg.
Instytutu F .  Z a c h a r s k a , K i ^ s i ń w .

Znana pracownia

Sukien damskieb
A n ie li

§ t r i e f e e k i e j 4
Lwów, ul. Sykstuska 14,

poleca się Sz. P T . Publiczności- 
W ykonuje sukn ie  od najw ykw int 
liejszych do najskrom niejszych, 

i  i m ów ienia z p ro w in c ji usku- 
teeinn. się  jak  najszybciej i n a j­

staranniej.

T J T e t s L - w © .

o Reform e ksiąg  
gruntowych

w  Galicy! i o a Bukowinie, w 
p o lsk im  przekładzie J. Giżow- 

skiego, opuściła prasę. 
Cena k. 1’30, z przesyłką pocz­

towa k. 1*50.V
Z a m a w i a ć  m o ż n a  w  A d m i -  
o l s t r a c y i  „ G a z e t y  N a r e d o -

w ey 67

k r e d k o w e  
p o  M  < S  d .

a k w a r e lo w e  
p o  S , 8  1 l d  z ł . ,

stosownie do wielkości,

wykonuje się

przy i  Ochronek 1- 5.
Wiadomoić u dozorcy.

Riieb pociągów kolejowych

NIEOM YLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczeni.'. K A T A R U ,

G R T P Y ,  C A R l T A C r i  P I E R S I O W Y C H .  
C H O R O B  GJ f l D b A  i Ł iO u E S O E  F E U iW f t T Y C r  i f C H

w  PARYŻU — 81, m e  de Solne. 846
W Krakowie w aptik*eh Po.: W. R-Kt.ykn, Wiszaiewskieyi i Mikuekiego.

We Lwowie w aptekash: Pp. Wewiórskie^o, Haikeri i SkUpińjiiego.

POCTiG
POaP.I osob.
przreh. o t,

2 SI

1-30

1-4U

2-20

5-60

6-10

7-20
7-29 
750
8-05 
8-15 
8-18 
8-45

10-05
10-35
11-45 
11-50

1-50

3-55
4-37
4-50
5-25

5-45

9-06

9-20

9-30

10-30

10 -&

O b « w lą m 1 ą e y  x d a i e m  I - g o  m a j a  1 9 0 6  r o k n .
(Ciaa środkowo - europejski).

■ ■ ■ ■ nB aB M i mmmmmm n n i w w

1

J0 u >  F . i c f ł t n t t  s i
(bu dwo-zee głów ny)

Iokan, (Jose, B ukaresztu, F onstantynopvyln.). Żyd»ozowa, 
We -oohty fod 1/6 do 30/9 wł.), D elatyna (od 1/10 do 
30/4 wł.) Zaleszczyk, Nowosielicy, Berbom etnu Czu- 
diua, Serethu, Rańo-wieo, D orny W itr y  i Buczawy 

Frakow a, (Borlma, W rpeław jń. W arszaw y. ^Wiedaia, K arls­
badu, P ragi), Orłowa, Zakopanego, N. Macza (o. T ar­
nów), Jasła , Chabówki, Zakopanego i'ś). Rzeszów) 

Krakowa, (Barlina, W rocław ia W arszawy, W iednia, K arls­
badu, P rag i), Oświęcima, Wie .o zii. O rłowa, xł. Bą- 
cza (p. Tarnów ), Zakopanego, Ja s ła , K rosua, Iw oni­
cza, Rym anowa, Banoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza. D elatyna (p. Kołomyję od 1/6 
dc 80/9 w ł. w niedzielę i  rz, 5 , św ięta), K8ri5zmez8 
od (1/5 do 80/9 wł.), Serethu, Berhom ethu, Czudina, 
Borodiny, P utny , Dorny W atry , Saczaw y 

Podwołoczyek, Odessy i Kijowa), Brodów 
ŁawocBnbKO, (Pesztu), B orysław ia, K ałusza 
R aw y ruskiej, Sokala 
.S tanisław ow i, Z ydajzow a 
Sambora. M. Laborcza, Sanoka, Chyrow a 
Jaworowa
K ratow a, (Berlina, W roc.aw ia, W a r s z a w y ,  W iednia, K: ,rls- 

badn ?ragi>, Oświęcima, Zakopanearo (przez Podtó- 
rie-Płaszów ), W ieliczki Orłowa (d Tarnów ), M. La- 
borcza (Pesztu) i Chyrow a (p. P r z e m y ś l )

Kołorwi, ^ydaczowa, Potutor, K 8r 8zmez8 
Rzeszowa, Jaro»ław ia, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usia tyna, P o tu to r  
Lawocznego, K ałusza. S try ja, Bo w sław ia Kochr-winy 
Krakow a, fBerlina, W rocławia, W iednia, . 'a rlscad u , P ragi) 

NT Sącza, Jasła, Tarnobrzega. Dynowa, Rym anowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p, Przem yśl) 

ickan, Czortkowa, K ałusza Zaleszczyk, W yżnicy, Kocma- 
nia, Nowosielicy (p Zuczkę), Serethu. Radowiec, Ber- j 
hom etu (w poniedziałek), $(uczawy 

Sam bora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , K rosna, Iwonicza, | 
Rym anowa, Sanoke, Chyrowa, S iauek 

Podw ołoczys' (Odessy, Kijowa), Brodów, Drzym ałowa 
' 'nchli (od lr/P do 30,9), Skolego, Drohobyoia. B orysław ia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, L ubacziw a, R a n y  ruskiej 
K rakow a (Berlina, W roolawia, W iedn.a K arlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, K ocm yrzowa, W ieliczki, O rłow a 
(p. Tarnów), Mielca (p, Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. P rzem yśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk', H u s ia ty n t, Iw an ia  pustego, Suały, Kopyczyniec, 
G rzym ałow a

Ickan, ŻydaczowŁ, Kałusza, N o w o ł  ielicy, Serethu, Berho- 
leihu, Czudina, Brodiuy

Frakowe., (Berlina, W rocław ia. W iednia, Knrlsbadu. I ragi, 
Kocmyrzowa, Zrkopanego (p. K raków ) (od 25/6 do 
L519 y  ł . \  O rłowi (od 1/7 do lb/9 wł.), N Sącza (p. 
Tarnów), Ja s ła , Dynowa, Lnbaczow Ł, Sanoka, Rym a­
now a, Iwonicza, Chyrowa (p Przem yśl)

Ioken, (Bukaresztu), Potutor, C zortkow a, Korósiuezo, Nowo- 
sielicy, D om y W atry , Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , Krosna, Iw onicza. R y ­
m anowa. ';anoka, C hyrow ". lian ek

Krakowa, (Bel 1’__, V /rooław ia, Wied n i .. W arszaw y, Pragi,
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaczowa, Ja s ła , Iwonicza, Rym anow a, r a ­
ndka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy. K ijow a), Brodów, Kopyczyniec. Zr- 
iesaczyk, Skały, Iw ania pustego, H usia tyna  

Ław ocznłgo, (Pesztu), Kałusza Borysław ia, Drohobycza,
K ocha winy

POCIĄG 
j*osp.| o.ob.

of ih . o g.
R ^ 4 5 i

I 2 51

1

1 P

8-25

6‘ło

6-20

6 55 
7-30

8-35

10-45
10-55

2-45 —

10-058
10-401

— 11-3(1

Ę j t d &
(z dworca głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
)’ E^-sbadu, Kocm yrzowa, Rozwadowa, Dynowa Ja s ła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sączs (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, B ukaresztu , K onstantynopola), K8i-8smez8 
(od 1/5 d r  30/9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, 
Czudina, 1-i'owosielicy, Brod iny, Suczawy, Dorny W utry  

K rakow a, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mez8 Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, B ukaresztu, B otuszan), Zydaozowa, Potutor, 
K8rosmez8 Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, P u tny , 
Dorny V atry  (od 1/5 do 30/9), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowi Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
H usia tyna, Czortkowa 

Jaw orow a
Lawocznego, (Pesztu) Kałusza, Drohobycza, B orysław ia 
Krakow a, (W iednia, W rocław ia, Berlina, P rag i, Karlsbadu), 

Lubaczow a, Chyrowa, Rozwadowa, Naabrzezia, Dy­
nowa, Orłów -  (p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  
od 25/6 do 15/9 wł.)

K rakow a, (W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rym ano 'a. Iw onicza (p. Przem yśl;, Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), W ie­
liczki, (łświęcimu, Zakopanego (p. Podgórze Pi.  od 
25/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, :lanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego Sącza, O rłowa (od 1/7 io  15/9 wł.) 

Ickan, W orochty  (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i św ięta 
rz . k.), K ałusza, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhom ethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Biodów, Potutor, Grzym ałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, (Messy), _ Brodów, K opyczyniec 

Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, S kały , Iw an ia  
pustego, Grzymałowa 

Iokan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), K ałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżnicy, K 8rusmoz8 , Kocmama, Dorny 
W atry , Suczawy, N owosielicy 

Krakowa, (Wiednia, W r o c ł a w i a ,  W arszaw y, Berlina, P: ,gi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Srze.tnyśl), Ja s ła , Chabówki, 
Zakopanego (p, Rzeszów), W ieliczki, I - ączs , Dworów 

Ławooznego, Drohobycza, B orysław ia, K ałusza 
Koiom yi, Zydaczowa
Rzeszowa, Lubaczow a, Chyrow a, Sanoka (p. Przemyśl,’ 
Sam bora, O h/m w a, Sanoka

Jaw orow a
Podwołoczysk
Ł aw a żn eg o , (Pesztu), D rohobyczf, Borysław ia, K ałusza 
Krakowa, (Wiednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y), Chy- 

rowa, M. Laburcz (Pesztu), ianoka (p. “ rzemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

B iw y  ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, H usia tyna
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec. Skały, iw a­

n ia  pustego, H usia tyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a 
Przem yśla (od 1/S do 30/9 wł.) ■'
ISkalp Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna (od 1/6 do 30/9 oo 

niedzieli i św ięta rz kat.), W oźnicy, Nowosielicy, 
Berho: ethn, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry, Suczawy 

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, iwom cza, Ja s ła , 
N. ‘ iącza, Orłowa, Zakcpauego 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y) D jnow e T ar­
nobrzegu, Jasła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zako- 
panegro

Stryja, Drohobycza, B orysław ia

Polecamy
z gw a -ancyą p isem ną, w łasnego w y ro b u :

Sypialnie kom pł. z lu str  i m arm  ............................. od k. 4 5 0 '-
Jadaln i#  z mt-rm. i k r z e s ł a m i ......................................... ...... 300-—
Garnitui-y salonow e n a js ta ra n n ie j w ykończone . „ 200-—
Ł ó ź k s  żelazne szafkowe z m ateracem , ko łd rą  i po­

duszką r a z e m ....................................................  „ 40- —
O tom any k ry te  silną m a t a r y ą ............................. „ 50-—
K a n a p t-łó ż k o  na js ta ran n ie j w ykończone . . .  „ 75-—
Toalety m ahoń , z  l u s t r a m i ...................................  „ 4C —
K rzesła sk ó rą  Kryte ..............................................   „ 11-50
S alonki, etażerki, p a ra w a n ik i, m eb le  gięt#, stoliki fan tazy jne.

Przed  podrożeniem  zakupiony ogrom ny zapas portier, ffra- 
neli, s tó r, p ledów , kooow , m ateryj m eblow ych , dyw anów , cho- 
dniKów o n z  kołder i m ateraców  sprzedajem y po daw nyoh n i­
skich cenach .

Przy w iększych zam ó w ien iach  sp ła t)  na j dogodniejsze.
W szelkie zam ówienia i Drzeraoiania p-zyjm uiem y i w yko­

nujem y we w łasnych p racow niach  tap icersk ich , s to la rsk ich  i 
pościelowych. 89

3 .  S c h b s t e r  6  3 ( .  S o c z y s t a
Lwów, ul. Trzeciego Maja I. 5.

wBanaMiHuamCT

2-05

7-00
11-26

5 25

ITT

ha dworzec „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H u sia ty n a , . o ta to r 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa 
Pod w iłoozysk, (Odessy, Kijowa), K opyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skaty, Iw an ia  pustego, H usia tyna  Bro­
dów, Gruymałowa

Podwołoczysk, .Odousy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Czort­
kowa, Zalać tczyk Iw an ia  pustego, Skały, H usiatyna,

2-36

6-35

11-1

10-081

Z dworca „Podzamcze"
Pudwo, -'wsk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

I i i , . ’yna Czortkowa 
Podwołoczy. k, Brodów, P otu tor G rzym ałow a 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), BruuOw, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, war va pustego, Grzyma- 
łowa, Czortkow..

Podwołoczysk
Podwołoczysk, “ rudów, K o p y c z y n ie c ,  okaiy, lw am a pustego, 

Potutor, H usia tyna, Za'eszczyk. Grzymałowa

U W A t t A : P o ra  nocna oznaczona jest, ram kam i. — Zw ykłe b ile ty  do jazd y  i w szelkiego 
innego  rodza iu  b ile ty , illu strow ane p rzew odn ik i, ro zk ład y  ja z d y  itp . n ab y w ać  mo- 

, żna  p rzez cały  d zień  w b iu rze  m iejsk iem  ek. ko lei państw , p asaż  H ausm ana  9.

« Jeżeii kto kaszle w  sposób rozpacznT 
niech tylko zażyje Pastylek Gerandei’a- »

D osyt jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK G1MUDEL’A
l

t .

iNieomylnwch w  leczen iu  N ieży tu , Kaszlu nerw ow ego, Z apalenia 
o n lu o n eg o ,C h ry p k i,Z ak a tarzen ia . I ry ta c y i p iersiow ej, Astmy.ew»- 

N iez b ęd ry ch  a la  osób k tó re  zby teczn ie  gl03 u tru d za ją .
Bardzo iizyfeczar dla Palących.

P u d e łk o  z a w ie r a  T l P n s iK le k  _ jo o só b  z a ż y w a n  a t a k o w y c h :  w e  
L w o w ie , w  iip tekr-cli P i ’ W e w ió r s k ie g o ,

w Krai owu,  w e.pt.-k. PP- W iszniewskiego Kedyka

•ksrem  : -i j
Dostać moiua również w aptece p. Ruokera we Lwowie. 846

mO-CUKIERKI-Wól/Ul
S n r ,

P .epareU  leczni,.-.« V 1V IEN  g
za3 tę  ująz p o m y śln ie jszy  co ski 
kiem najlepsze trany stokfitz, 8 
k ie d y  chodzi o w y leczen ie  B e z -  ii 
k rw is to śc i, K rz jrw iem a ko te i 
pacierzow ej. B rak u  ap e ty tu , 
K aszlu , R eum atyzm u, itc.

Aie spraw :ają an i mdłości, ani 
odbijania.

u a Eitrakcle z WĄTROBY ST0KFISZA w i n o  v i v i e n  jest tak przy-
( F I GA DCL)  jemne, że dzieci cbęuiie nawet je?

PA R Y Ż, u lica Ł afay e tte , 126 zażywają.
.tja ia r isiajŁionwmiŁMiJisaear-Rr---.n aai -•»

W e Lwowie w aptekach pp. Piepes-Poratyńsklego, Wewiórskiego i  R o ckers; 
w Krakowie u  pp. Wiszniewskiego, Redyoa; w Tarnowie n p. Adlera. 6 } i

Cotosseum
f  i iG  pr®grmn*

Codziennie przedstawienia o 8-m ef. 
WV niedziele i  $w$ęla dwtr przedsta ­
wienia, o 4: popoł. i n 8  ttrfeezorem

Uprassamy Szanownych czytelników, aby zamawiając I f■ m pująe prsedmie- 
ty reklamowane w OaeecK N arodow i lub wogóle korsygtsiąe z dsiała agłsszei n - 
wego, rsezyli purroł-wać się na Gaeetę Narrdoioą jakr na źródło, skód inforirnove 
Swois aaaierpnęli. Takie powaływ^nie się Powiem wpływa au Toisserseme jgł> 
szeń Gmeety Nruro&omtj

B T i n r

WydaW(ż-i i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e e k i . Z drakam i ; iit-torrali Piilera. Noum -,aai i Sp.


